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Kraków 26 sierpnia.
Po ostatniej wojnie polityka nie­

miecka była dosyć daleką od wszel­
kiego zbliżenia się do Rossji.

Cesarstwo niemieckie zdawało się 
dość potężnem dla odparcia wszel­
kich możebnych pokuszeń ze strony 
Rossji, chociażby nawet sprzymie­
rzonej z Francją. Ta ostatnia była 
tak osłabioną wojną zewnętrzną i 
walką stronnictw, że nie mogła być 
ani pożądanym sprzymierzeńcem, ani 
strasznym wrogiem. Polityka więc 
niemiecka mogła przez czas nieja- 
kiś wcale nieoglądać się na Rossję, 
ignorować ją nawet poczęści, a o- 
pierać swoje plany polityczne na 
przymierzu z Austrją. Istotnie, po­
między Rossją i Niemcami dawało 
się spostrzegać zobojętnienie, które­
go rezultatem mogło być zbliżenie 
się Rossji do Francji.

Ale i taki zwrot w polityce ros 
syjskiej gdyby rzeczywiście nastą­
p ił, nie wydawałby się dla nich 
zbyt strasznym. Niemcy oparte na 
przymierzu z Austrją, mogły śmiało 
rachować na utrzymanie status quo 
w Europie, którego nie poważyliby 
.się naruszyć dwaj sprzymierzeni z 
sobą sąsiedzi. Ale wszystkie te kom­
binacje musiały runąć, skoro Fran­
cja okazała się silniejszą, niż się 
zdawało w pierwszej chwili zakoń­
czenia wojny zewnętrznej i domo­
wej. Dzięki energicznej i rozumnej

zrywać z tradycyjną polityką rossyj- 
sko-pruską, ale któż może zaręczyć 
za słabość jego postanowień wobec 
niezaprzeczonej słabości charakteru 
i powolności dla w pływ ów  dwor­
skich. Nie ulega dziś najmniejszej 
wątpliwości, że Grorczaków, kieru­
jący polityką zagraniczną i najzdol­
niejszy mąż stanu w Rossji zaczął 
się skłaniać do przymierza z Francją.

Z czasem, pod silnym naciskiem 
stronnictwa ultra-narodowego i pan- 
slawistycznego, nawet obecnie pa­
nujący monarcha, pomimo swych o- 
sobistych sympatji, mógłby wejść

-

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 25 sierpnia.
(K .) Z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w  

m i a s t a  L w o w a ,  które się dzisiaj w sali
radnój odbyło, o wiele było liczniejsze . . .
i bardziój ożywione, niż pierwsze. Prze- czeS° .seJm sta)e tylko maszyną u- 
wodniczący Darowski Mieczysław oznaj- c'1wa*aJ t c^ budżet i dodatki krajowe, i 
mia, iż z zawezwanych posłów tylko pan wybierającą delegację ^do rady państwa.

zgromadzenie w zupełnóm milczeniu. Pan 
Dobrzański w obszernój mowie roztrząsa 
czynności sejmu i delegacji. Zarzuca o- 
świadczeniu Sm olki, że sam chce wyco­
fania się z rady państwa tylko dla eks­
perymentu, a na eksperymenta kraju na­
rażać nie można. Co do czynności sej­
mowych , te rzeczywiście nadzwyczaj są 
paraliżowane krótkością sesji, skutkiem

Dąbrowski osobiście stanąć może przed 
w yborcam i, dwaj inni zaś nadesłali o- 
św iadczenia, które sekretarz Błotnicki 
zgromadzeniu odczyta. Dr. Ziemiałkow- 
ski nadesłał bardzo krótkie oświadczenie. 
Tłómaczy się stanem zdrowia, iż osobi-

n a  d ro g ę  an ti-n iem ieek ie j p o lity k i. | gc;e nje staje, i powołuje się tylko ogól- 
P o d o b n e  p rzy p u szczen ia  1’ow nież  za-ln ikow o na to , iż czynności jego w sej

meczną potrzebę zmiany ustawy dro-1 przyszło temi dniami do zebrania

niepokoiły pruskich mężów stanu. 
Rossją w takim razie niewątpliwie 
pod sztandarem panslawistycznym  
w przymierzu z Francją, posiadają­
cą tak ogromne zasoby materjalne, 
stałaby się dosyć groźnym przeci­
wnikiem, dla mierzenia się z którym 
trzebaby było poruszyć wszystkie 
siły do walki i postawić na kartę 
owoc ostatnich tryumfów. Austrją 
przeważnie słowiańska, w wojnie z 
Rossją i Francją byłaby słabym i 
niepewnym sprzymierzeńcem.

Zbyt ostrożna i wyrachowana po­
lityka pruska nie mogła poświęcić 
zdobytych z takim mozołem korzy­
ści dla niepewnych rezultatów przy­
mierza austro-pruskiego. Zważywszy 
to wszystko, cesarstwo niemieckie 
wolało wrócić do dawnej tradycyj- 
nćj polityki, wzmocnić nowemi si­
łami przyjaźń swą z Rossją ij tym 
sposobem spokojniej patrzeć w przy­
szłość. Ztąd zjazd trzech monarchów, 
który oprócz innych mniej ważnych 
przyczyn był niezaprzeczonym w y­
nikiem świetnego powodzenia jpo- 
życzki francuzkiej.

Przed jej uskutecznieniem nie by­
ło mowy o zjezdzie trzech, ale tyl­
ko dwóch monarchów i niesłychać 
było o jakiemś „zbliżeniu się Nie­
miec do Rossji.“ Zjazd dwóch mo-

polityce wewnętrznej p. I hiersa, j wątpliwie przeciwko Rossji, pod- 
stronnictwa się uspokoiły, forma czas g(]y zjazd trzech monarchów

bezpośrednio lub pośrednio będzie

mie działy się pod okiem i kontrolą wy 
borców, że przeto muszą im być znane, 
Obszerniejszym jest pismo posła Smolki, 
nieobecnego we Lwowie. W idząc, iż w 
sejmie jest niemożliwą rzeczą przeprowa 
dzić zejście na drogę stanowczćj opozy 
cji, a przypuszczając, iż ministerstwo Po 
tockiego przychyla się do jego programu, 
wszedł szanowny poseł do delegacji. Lecz 
dopiero ministerstwo Hohenwarta poczęło 
wdrażać politykę wewnętrzną, w którój 
według przekonania posła jedynie możli- 
wóm jest zagwarantowanie naszemu kra­
jowi odrębności, jakiój niezbędnie potrze­
buje. Akcja ówczesna, tak pomyślnie roz­
poczęta, rozbiła się w stanowczćj chwili 
o opór korony. Z upadkiem więc Hohen 
warta uważał p. Smolka, iż akcja przede- 
wszystkićm skierowaną być winna ku 
obaleniu nowego centralistycznego mini­
sterstwa. Będąc za wycofaniem się z rady 
państw a, mógł jednak wobec obowiąza- 
nój w kole solidarności tego zdania swe­
go tylko w kole bronić, gdzie jednak za- 
wszo pozostawał w mniejszości. Większość 
bowiem delegacji mylnie się spodziewała, 
iż od ministerstwa wytarguje autonomję. 
W skutek tego tedy i reszta opozycji 
prawnopaństwowój wdała się w targi z 
ministerstwem. My zaś dopiero przebyw­
szy manowce rokowań komitetowych i 
pozakomitetowych i targów elaborato- 
w ych, doszliśmy dziś zapewne do prze­
konania, że dotychczasowy sposób postę­
powania nie doprowadzi do niczego. Jak  
więc nadal postępować? Sytuacja nie jest 
zgoła odmienną od tćj, z którój na cbwi 
lę wyrwał nas Hohenwart, z tą tylko ró 
żnicą, że opozycja spotka się obecnie ze

i . > i  i. > - • . I znacznie więcój niż dawnićj wzmocnionan a rch o w  m ó g ł byc w y m ie rzo n y  m e - '  l .-.i_ : > A

rządu republikańska zaczęła się po­
woli utrwalać i budzi powszechne 
zaufanie, owocem którego był świe­
tny rezultat ostatniej pożyczki, świad­
czącej zarazem o niespożytej potę­
dze materjalnej Francji.

Tego rodzaju sukcesa ogromnie 
zaniepokoiły dyplomatów pruskich 
i zbudziły ich z dotychczasowego 
zbytniego zarozumienia o swej wła­
snej potędze i słabości przeciwnika. 
Zresztą i zachowanie się Rossji mo­
gło pod pewnym względem budzić 
obawy. Wprawdzie car duszą i cia­
łem oddany Niemcom i nieradby

skierowany przeciwko Francji. Za 
pewne zjazd ten nie ma charakteru 
zaczepnego, a le (w skutek wyraźnej 
chęci utrzymania status quo w Euro­
pie, będzie stał na zawadzie wszel­
kim zamiarom Francji. Rozpoczęte 
przez Niemców fortyfiacje Belfortu 
są zapewne w związku z tym fak­
tem i objawem nowego zwrotu w 
polityce europejskiej.

niemiecką partją. Dziś więc jak  i dawnićj 
jedynym  jest środkiem: wspólnie z całą 
prawnopaństwową opozycją opozycją dą­
żyć do obalenia ministerstwa, a usuwając 
się z rady państw a, spróbow ać, czy to 
solidarne działanie prawnopaństwowój o- 
pozycji doprowadzi do pomyślnego re­
zultatu. O sprawach w e w n ę t r z n y c h  
kraju pismo posła Smolki ani słowem nie 
wspomina.

Poseł Dąbrowski powołuje się na osta­
tnią sejmową sesję. Twierdzi, że sejm dla 
krótkości swój sesji nie mógł załatwić 
najważniejszych spraw, jak  szkolna, re ­
forma wyborcza, gminna itp. Co do wiel- 
kiój po lityk i, tę prowadziła tylko dele­
gacja i tylko ona sprawę z tego zdać mo­
że. Kończy zapewnieniem , iż szczerze a 
energicznie dążyć będzie do reform i roz­
szerzenia swobód kraju.

W szystkie trzy oświadczenia wysłuchało

Wszystko inne jest tylko przygrywką do 
tego —-  sejm w skutek tego mało robi i 
traci znaczenie wobec kraju. Uchwalił 
wpr&wdzie kilka ustaw większych; te je  
dnak nie otrzymały sankcji. Dodaje jesz­
cze, że w sejmie bardzo mało, bo ledwie    _ w
trzydziestu kilku jest posłów, którzy m o-{w szystko, co zawartóm było w dyskusfi 
gą skutecznie w komisjach pracować. — |k lubu  nad tym przedmiotem, a z czeeo
P A/ I n □ 1 nni'urałnia!ar>n   L i i  — _____ł. j *  * ■» tPodnosi potćm najważniejsze sprawy, któ­
rych załatwienia kraj się domaga, a które 
już w sejmie były poruszane.

Zmiana statutu wyborczego w obecnym 
sejmie była nie do przeprowadzenia, bo 
posłowie włościańscy tak z zachodnićj 
jak  i wschodniój części kraju wraz z 
księżmi byliby zdekompletowali izbę. Raz 
tylko na początku drugiój kadencji było 
możliwćm uchwalenie reformy, a wtedy 
zabrakło Vs głosu

Inaczćj rzecz się ma z ustawą szkol­
ną. Wniesiono w sejmie p ro jek t, który 
wprawdzie nie był ustaw ą, lecz tylko 
myśl ogólną zawierał — ale i to powinien 
był i mógł sejm uchwalić. Lecz zepchnięto 
tę rzecz na koniec sesji, kiedy już czasu 
nie było. Posłowie obawiali się, że usta­
wa ta zbyt wielkie na kraj nałoży cię­
żary, że zatćm wywoła wielką niechęć 
u ludu.

Owoź trzeba, ażeby teraz wyborcy ja  
wnie oświadczyli, że największy nawet 
ciężar na szkoły chętnie poniosą, bo wy­
datek taki jest prawdziwie produkcyjnym, 
więc opodatkowanym nie cięży. A jeżeli 
wyborcy głos taki podniosą, sejm nie co­
fnie się przed uchwaleniem ustawy. Inna 
jest jeszcze drażliwa kwestja, która jesz­
cze wprawdzie nie zakłóca spokoju, lecz 
zakłócić go m oże, bo bywa często wy­
zyskiwaną, tj. kwestja propinacyjna. P o ­
słowie z zachodnićj części kraju radziby 
szybko znieść propinację, bo im ona co­
raz mnićj przynosi dochodu; przeciwnie 
zaś posłowie z części wschodniój, gdzie 
się dochód propinacyjny wzmaga. W  sej­
mie właściciele propinacji mają większość, 
więc oczywiście kw otę , jakaby do inde 
mnizacji przypadła, obliczono zbyt wy 
soko , w skutek czego zbyt wielkie na 
kraj spadłyby ciężary, tóm bardziój, iż 
w dzisiejszym dochodzie propinaeyjnym 
znaczną część stanowi nie dochód z wła­
ściwego wyszynku, ale opłata za stallum 
agendi, za miejsce, z którego się liczne 
inne a zyskowne interesa prowadzi. Ż y­
czyć wypada szybkiego tój sprawy zała­
twienia, ażeby jój nie używano jako dźwi 
gni do Wewnętrznych zawichrzeń. Rów­
nież szybkiego załatwienia wymaga re 
forma ustawy gminnój. Nieszczęsny roz­
dział obszaru dworskiego od gminy, któ­
ry pozbawia gminę sił do autonomiczne­
go życia, należy znieść — ale nie drogą 
proponowaną przez wydział krajowy, któ­

ry  chce prawie znieść autonomję gminy 
i wrócić do mandatarjatów z przed roku 
1848; lecz przez zaprowadzenie gminy 
zbiorowój. W reszcie porusza mówca ko-

gowój.
Czynności delegacji poddaje pan Do­

brzański surowój krytyce, zarzucając jój 
przedewszystkióm, iż po upadku Hohen- 
warta weszła do rady państwa, a potóm 
że przed uchwaleniem ustawy o wybo­
rach z konieczności nie porozumiała się 
z Dalmatyńcami.

Dr. Benoni przedkłada zgromadzeniu 
znany wam już program wyborczy klubu 
postępowego polskiego , u c h w a lo n y  na 
piątkowóm posiedzeniu k lubu , w formie 
instrukcji dla wybrać się mającego ko­
mitetu przedwyborczego. Motywuje ten 
program bardzo energicznie i wymownie. 
Przemówienia jego streszczać nie będę, 
musiałbym bowiem powtórzyć prawie

antropologów i archeologów.

Bruksela 22 sierpnia.
Otwartą dziś została 6ta sesja między­

narodowego kongresu antropologów i a r­
cheologów. Kongres ten ustanowiony w 
Paryżu w r. 1867 liczy obecnie w gro­
nie swych członków wielu uczonych i 
miłośników nauk ze wszystkich krajów, 
ze wszystkich stron świata. Wymienię 
z pomiędzy nich znane nazw iska: Vir- 
chowa, Karola Vogta, jenerała Faidher- 
be, prof. Steenstrupa, Austrefages i t. d. 
Z Polaków wiadomo, że śp. hr. Aleksan­
der P r z e ź d z i e c k i  był członkiem-kores- 
pondentem komitetu organizacyjnego na 
rok 1872; dzisiaj należą do tego komi­
tetu z Polaków prof. Łepkowski w K ra­
kowie, bar. Ra8tawiecki w Warszawie i 
dr. Kopernicki w Bukareszcie. Prócz te­
go kilku miłośników nauk z różnych stron 
Polski bierze udział w posiedzeniach kon­
gresu.

Po uroczystóm przywitaniu kongresu 
przez burmistrza miasta Brukseli wpysz- 
nój sali gotyckiój starożytnego ratusza 
(Hotel-de-ville) członkowie udali się do 

ałacu księcia Oranji, gdzie w obecności 
róla belgijskiego zagajono pierwsze po­

siedzenie.
Posiedzenia i projektowane wycieczki

w ostatnim liście zdałem wam sprawę, 
Przeciw wnioskom klubu nikt nie wystą­
pił, i uchwalono je jednogłośnie. W przy­
szłą niedzielę ma się odbyć trzecie zgro­
madzenia, i wybrać komitet przedwybor 
czy ze 150 członków złożony.

Wiedeń 25 sierpnia.
p. Przez kilka lat po przeprowadzeniu 

ugody austro-węgierskiój, zdawało się, że 
między serbską ludnością w W ęgrzech i 
rządem węgierskim nie ma antagonizmu, 
a co najmniój, że się zatarły blizny z r. 
1848 do niepoznania. Ani w sejmie wę­
gierskim się nie odzywały głosy z tój 
strony za przywróceniem odrębności „Wo- 
jew odynyu serbskiój (utworzonój za Ba­
cha), ani tóż o odrębnych „postulatachu 
autonomicznych innego rodzaju nie było 
słychać. Jeźli o sporach lub zażaleniach 
z południowych W ęgier dochodziły wia­
domości, tyczyły się prawie zawsze or­
ganizacji kościoła i patrjarchatu serbskie­
go. Teraz dopiero widzimy, że w tój kwe- 
stji wyłącznie kościelno-serbskiój i Ser­
bowie, i węgierski rząd upatrują coś wię­
cój, niż formalność wyboru patrjarchy 
dla wyznawców religji grecko-wschodniój 
w Banacie.

Tak zwana „kongregacja narodowa", 
do którój delegaci się wybierają przez 
współwyznawców z większą energją jak  
do parlam entu, stanowi punkt zborny 
dla Serbów węgierskich, gdzie się poro­
zumiewają i w innych kwestjach. Przytćm 
u nich jak  u Rumunów „patrjarcha" uwa­
żany za głowę nietylko kościoła, ale tak­
że za powagę polityczną serbskiój ludno­
ści w Węgrzech.

Jak  dziś rzeczy stoją, nie podlega wąt­
pliwości, że agitacje zręcznie prowadzone 
przez serbskich dowódców doprowadziły 
do rezultatu nieprzyjaznego rządowi wę­
gierskiemu.

Jeźli niepodobna negować pewnój zmia­
ny na lepsze w W ęgrzech w innych rze­
czach, to tu teorja średniowieczna, mo­
żna powiedzieć, utrzymaną została.

Serbowie mają prawo formalistyczne 
wybierania swego patrjarchy, ale rząd 
węgierski zastrzega sobie po dawnemu 
swoje „weto", a nawet na podstawie p ra­
wa (dziś przez Serbów nie akceptowane­
go) dawniejszego, rząd węgierski sobie 
zostawia wolną rękę zatwierdzenia lub 
niezatwierdzenia „kandydata" większości, 
a w ostatnim razie ogłoszenia patrjarchą 
serbskim kandydata mniejszości, choćby 
tylko miał kilka głosów za sobą.

W  Karłowicach, w dolnych W ęgrzech,

„kongresu" w celu obrania głowy ko­
ścioła.

Większość przeważna delegatów wyra­
źnie z austr. węgierskich Serbów się sk ła­
da, i ta stanęła odrazu w opozycji do 
rządu w dwóch kwestjach.

Raz nie chce przystać na wybór kan ­
dydata rządowego, tylko chce wynieść 
na godność patrjarchy przeciwnika poli­
tycznego Węgrów S.

A powtóre powołuje się na jakiś para­
g raf statutu (uchwalonego przez zgroma­
dzenie poprzednie, czyli kongres serbski), 
który orzeka, iż delegacja Serbów w spra­
wie ich kościoła zebrana i obradująca, 
s a m a  tylko może o swoich sprawach 
kościelnych obradować, nie dopuszczając 
komisarza rządowego do sali obrad.

Rząd węgierski nie wiem dlaczego o- 
brał komisarzem j e n e r a ł a  austrjackiego 
Mollinarego, i ten wyczekiwał na boku, 
jaki będzie przebieg obrad na pierwszój 
sesji, a skoro się pokazało, iż większość 
obstaje przy swojóm, t. j. nie chce jene­
rałowi Mollinaremu pozwolić, by był 
przytomnym przy ich obradach, natych­
miast rozwiązał zgromadzenie czyli kon­
gres, a sam pojechał do Pesztu zdać 
sprawę z swój misji.

Może ta rzecz sama bez związku z in- 
nemi, dałaby się załatwić ku zadowol- 
nieniu obopólnemu; teraz jednak wyszły 
na wierzch jak  wiadomo,, r o z p o r z ą d z e ­
n i a  administracyjne w W ęgrzech i Przed- 
litawji, żeby wzbronić deputacjom miast, 
chcącym brać udział w uroczystości w 
Belgradzie, jazdę, i w tym celu obostrzo­
no dotychczasowe formalności paszpor­
towe. Dzienniki zaś tutejsze i węgierskie 
z obrachowanóm lekceważeniem się od­
żywają o tak ważnój dla młodego księ­
stwa Serbji uroczystości, o kraju, o mło­
dym nawet „księciu" dziś rządzącym, 
tak, że się wydaje, jakby i na tym punk­
cie drażliwym, który ewentualnie dla Au­
strji bardzo ważnym być może, bez po­
trzeby, bez namysłu, chciano torować 
drogę innym interesom, a z natury rze­
czy anti-austrjackim.

Jakby na wykolejeniu stosunków pań­
stwowych ku zachodowi nie dość już 
jyło, starają się kierownicy polityki au- 

strackiój służyć o b c y m  b o g o m.
Patrząc na to wszystko, wolno zapy­

tać, czy aforystyczne orzeczenie o przy­
szłości aaustrjackiój : „Austria erit in or- 
5e ultima“ nie jest dziś wyraźną ano- 

alją?

Francja.
— [ M i n i s t e r  w o j n y ]  złożył raport 

prezydentowi rzpltój względem dwóch no­
wych rozporządzeń tyczących się swo­
bodnego wykonywania praktyk religij­
nych wszystkich wyznań, i pijaństwa u 
żołnierzy. Artykuł lszy tój nowój ustawy 
będzie zakończony temi słowy:

„Pułkownik zwróci szczególną uwagę 
na stan moralny swych podwładnych i 
niczego nie zaniedba aby ich skierować 
na dobrą drogę. Powinien pozostawić żoł­
nierzom wszystkich wyznań czas i wol­
ność potrzebne do wypełnienia ich reli­
gijnych obowiązków. Urządza służbę w 
taki sposób, ażeby mogli być obecnymi 
na mszy w niedzielę i dni świąteczne. 
W ciągu tygodnia, jeżeli będzie potrzeba 
wyjątkowych pozwoleń dla niektórych z 
nich dla praktyki religijnój, udzieli ich

zajmą czas do 30 bm., w którym  to cza­
sie rozstrzygnięte lub przynajmniój wy­
jaśnione zostaną niektóre nader ciekawe 
kwestje naukowe.

Wiadomo, że podstawą faktyczną i wła­
ściwym puoktem wyjścia areheologji przed- 
historycznój są napotykane w różnych 
warstwach ziemi zabytki przeszłości, mia­
nowicie kości zwierzęce i ludzkie i szczątki 
różnego rodzaju, noszące na sobie mniój 
lub więcój wydatną cechę wyrobów ręki 
ludzkiój. — G e o l o g j a  oznacza epokę 
powstawania owych warstw, z o o 1 o g j  a 
oznacza rodzaje i gatunki zwierząt znaj- 
dujących się w tych warstwach, i klimat, 
w którym one żyć mogły; a n t r o p o l o -  
g j  a oznacza rasy ludzi, których kości 
tam napotykam y; e t n o g r a f j a  porów- 
nywa owe „w yroby" przedhistoryczne 
z produktami przemysłu żyjących obecnie 
dzikich plemion; a r c h e o l o g j a  wreszcie 
zapomocą pewników dostarczonych przez 
powyższe nauki, porządkując samodziel­
nie dostarczany przez nią m aterjał stara 
się odtworzyć historję początków rodu
ludzkiego na podstawach, godniejszych 
rozumu dzisiejszój generacji, niż naiwne 
podania pisma świętego.

Otóż w ostatnim lat dziesiątku odkry­
to w różnych stronach Belgji, w jask i­
niach nad brzegami rzek i t. d. nadzwy- 
czaj obfity, nieoBzacowany materjał dla 
archeologii przedhistorycznój. W  tak zwa­
nych pokładach czwartorzędnych (quater- 
naires) znaleziono szkielety mammutów, 
nosorożców, reniferów i innych zwierząt,

które albo zupełnie wyginęły, albo obe­
cnie tylko w bardzo odległych krajach 
pod zupełnie innym klimatem żyją. Obok 
tego znaleziono szkielety i pojedyncze 
kości ludzkie, i niezliczone mnóstwo roz 
maitego kształtu wyrobów z krzemienia 
widocznie ręką ludzką wyciosanych. Kil­
kanaście tysięcy podobnych okazów na­
gromadzonych jest w tutejszóm muzeum 
historji naturalnój.

M aterjał ten i osnute na nim zdania i 
hipotezy poddane zostaną pod krytykę 
kongresu, jaskinie z których owe szczątki 
wydobyto, będą celem jego wycieczek. 
Kwestje^ zatóm, jakiem i się głównie kon­
gres zajmie, odnoszą się przedewszyst­
kióm do epoki przedhistorycznój w Bel- 
gjb tyczą się cech anatomicznych i etno­
graficznych, przemysłu, ba nawet roz­
woju historycznego plemion, które w o- 
wych czasach kraj ten zamieszkiwały.

Program ten zawiera w sobie —  przy­
najmniój na pozór — coś fantastyczne­
go, lecz właśnie temu przypisać należy 
żywy udział szerszój publiczności, a mia­
nowicie płci pięknój, którój liczne i na­
dobne reprezentantki upiększają salę po­
siedzeń.

W  każdym razie zajęcie takie nikomu 
nie szkodzi, a chlubnóm jest świadectwem 
dla kraju, w którym podobne kwestje czy­
sto naukowe budzą tak ogólne zajęcie.

M. G.

PATRYARCHA.
P O W I E Ś Ć

przez

A d a m a  B e ł o l k o w a k i e g o .

T o m  I .

(Ciąg dalszy.)

Z aw arcie  przymierza.
Zawiłą wyszedł od H enryka zadowol- 

niony. Śmiała jego wyprawa udała mu 
się lepiój niż się spodziewał. Mógł sobie 
jednakowoż powiedzieć, że postępował
bardzo zręcznie, wstępnym bojem uderza 
jąc na nieprzygotowanego i niedoświad­
czonego młodzieńca.

Pozostawała mu jeszcze do spełnienia 
druga część akcji, jaką w swych planach 
sobie zakreślił — ważniejsza i trudniejsza 
zarazem. Należało teraz wystąpić przed 
Wandę i albo zawrzeć z nią przymierze, 
jeśli się uda, albo rozpocząć walkę.

Zawiła poszedł w ogród. Tak był ura­
dowany, że uczuwał potrzebę ruchu, chciał 
także zebrać swoje myśli do nowój roz­
prawy.

Niespodziewanie na zakręcie cienistój 
alei niedaleko zamku ujrzał W andę. Stała 
nad kanałem i rzucała jeść przybiegają­
cym do niój łabędziom. .

Z całą gracją i uszanowaniem ukłonił I

jój się, i odebrał w zamian lekkie skinię­
cie głową. Nie był przygotowany na to 
spotkanie i w pierwszój chwili się zmię- 
szał, nie wiedząc od czego zacząć, a tak 
dobrój sposobności nie chciał opuszczać. 
Zaczął więc od tego , co plątało mu się 
po głowie z ostatka jego rozmowy z H en­
rykiem.

— Honor pani, kochana kuzynko — 
rzekł nawpół strwożonym a nawpół pou­
fałym tonem — nie będzie wystawiony na 
żadne niebezpieczeństwo. Przekonałem się 
o tóm dokładnie, i z wielką przyjemno­
ścią mogę to pani oświadczyć.

"Wanda spojrzała na niego jak  na czło­
wieka co stracił zmysły.

W idzę, że to panią dziwi, ale mu­
szę powiedzieć, że wracam właśnie z ro­
zmowy od pana H e n ry k a ...

— Cóż mię to obchodzi, i skąd rozmo­
wa wasza może mnie dotyczyć.

— Dotyczy panią i bardzo. Przez cały 
czas mówiliśmy tylko o tobie kuzynko.

W anda zmarszczyła brwi, jakby  jój ta 
wiadomość zupełnie się nie podobała.

— I  cóż o mnie mówiliście, jeźli wolno 
wiedzieć — rzekła z uśmiechem, którym 
starała się pokryć swe niezadowolnienie.

— Henryk — odpowiedział Zawiła na­
umyślnie przed imieniem nie dodając wy­
razu „pan" — wyznał mi otwarcie, że 
kocha panią, i co jeszcze bardziój mię 
ucieszyło, przyrzekł mi pod słowem ho­
noru, że się z panią ożeni.

W anda nie była przygotowaną na ten 
atak nagły i zuchwały. Pomimo wrodzo-

nój mocy nad sobą, omało że Bię nie za­
chwiała na spadzistym brzegu kanału. 
Prędko jednak odzyskała całą przyto­
mność umysłu, i jakby  to co usłyszała 
nie było dla niój ważną rzeczą, nie od­
powiadała przez chwilę i z największą 
flegmą rzucała łabędziom jednę po drugiój 
okruszyny chleba. Zawiła stał tymczasem 
jak  na szpilkach oczekując jój odpowiedzi.

— Pan H enryk — odezwała się naresz­
cie W anda najspokojniejszym głosem — 
nie mógł panu nic podobnego powiedzieć, 
bo o tóm ani on ani ja  nigdy nie my-

Zawiła zrozumiał wybieg, ale postano­
wił obejść flankowym marszem.

— Być może — rzekł uśmiechając się, 
żeby do tego nie był się przyznał, gdyby 
nie ta okoliczność, że przekonałem go jak  
na dłoni, że o wszystkiem wiem jak  naj-
dokładniój. . .

— Jakto, co pan w ie s z ? . . . .  zapytała 
W anda, którój oczy nagle się rozpło­
mieniły.

— Wiem to, i wiedziałem w p rz ó d  nim 
poszedłem do Henryka, że dla siebie nie 
jesteście obojętni, że widujecie się ze 
s o b ą .. . .

Twarz W andy zrobiła się podobną do 
piór łabędzi — które napróżno nowego, 
datku z jój rąk krzykiem się domagały.

Zawiła mówił dalój — ciesząc się w 
duszy  ̂z tego zakłopotania w jak ie  ją  
w praw ia:

— I  to było właśnie przyczyną, że 
poszedłem do niego w celu zapytania się
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w tak obszernych proporcjach, jakich  ty l­
ko dozw olą w ym agania słu źb y .“

Co do pijaństwa, upicie się nie m oże  
b y ć przyjęte w żadnym  razie jako ok o­
liczność łagod ząca czynu karygodnego.

D otych czas żołnierz w sadzony do k ozy, 
w oln y b y ł od w szelk ich  robót i pozba­
w iony sw ych dodatkow ych centym ów. 
Kara ta — m ówi jen . C issey —  jest tak 
niedostateczną, że łotr w ojskow y w oli po­
byt w w ięzieniu  jak  zam knięcie w izbie  
policyjnój, gdzie m usi w ykonyw ać nad- 
służbow e ćw iczenia i dom ow e porządki. 
Znosi się rów nież w ysy łk ę  do więzień  
m iejskich, których n iedogodności często  
już b y ły  w ykazyw ane.

W szystk ie te nowe rozporządzenia za­
tw ierdzone zosta ły .

—  [ K i l k a  d z i e n n i k ó w ]  intereso  
w anych w przyw róceniu publicznych za 
kładów  gier we Francji, doniosły jako  
fakt spełn iony, że udzielono tym czasow ą  
k oncesję przedsiębiorcy badeńskiem u z 
Baden Baden ila otwarcie w k ilku  m ia­
stach wód dom ów gry.

W iadom ość ta, jak  zapew nia Bien p u ­
blic, jest całkiem  fałszyw a. Rząd fran- 
cuzki odrzucał zaw sze i odrzuci w szel 
k ie przedłożone mu w tym  w zględzie pro 
pozycje. K w estja gier jest z tych , które 
się nie dyskutują, a w szystk ie polem iki i 
reklam y płatne lub bezpłatne, przem a  
w iające za  potrzebam i skarbu i ła tw o­
ścią zyskania sobie źródeł dochodu, nie 
w yk aza ły  aby niem oralność i zepsucie  
m ogły  się stać w oczach  uczciw ego rzą 
du prawóm źródłem  dochodu. D opók i 
tego nie dowiodą, rząd nie udzieli źa  
dnego przyw ileju — a w szyscy  uczciw i 
ludzie c ieszyć  Bię z tego będą; tćm  mnićj 
przedłożonoby zgrom adzeniu  narodowe­
m u podobny w niosek, któryby odrzuciło  
z oburzeniem .

N iech  zw olenn icy gier przyw dzieją ża­
ło b ę , i niech opinja w idzi w tych nowi 
n a c h , które zaprzeczam y, ty lko niepo  
trzebne próbne balony. G ry nie zostaną  
przyw rócone w e Francji ani częściow o  
ani ogólnie.

—  [ Ś l e d z t w o  w s p r a w i e  B a z a  i 
n e ’aj prowadzi się  c iąg le; zak oń czy  się  
ono ok oło  p ołow y października, a roz­
prawy publiczne rozpoczną się w pierw- 
szój p ołow ie listopada. Rada śledcza p rze ­
słuchała  znakom itości m iasta M etz, które 
zło ży ły  prezesow i rady m arszałkow i Ba- 
raguey d ’H illiers pam iętnik zawierający  
now e fakta. D okum ent ten dołączony zo ­
stanie do aktów i zakom unikow any o- 
skarżonem u i jeg o  obrońcom .

Zapewniają, że w skutek instrukcji p o­
lecon o zdjęcie now ych topograficznych  
planów  na gruncie, w celu  oznaczenia  
ruchów armji w ojujących w pew nych  
dniach sierpnia i września 1870 r., ru­
chów, które kon ieczn ie należało ozna­
czy ć  godzina po godzin ie. Po zak oń cze­
niu dochodzenia ś led czeg o , oznajm i się 
m arszałkow i nazw iska człon ków  rady, 
które następnie opublikow ane zostaną.

—  [Times o t r z y m a ł  z P a r y ż a | p o d  
d. 21 b. m. dość w ażną depeszę telegra­
ficzną. D epesza ta d o n o s i:

„Zdaje się pew ną rzeczą, że p. Thiers 
przekonany o n iedogodnościach  w ynika  
jących  dla Francji ze źle określonego  
położen ia  teraźniejszych instytucji, zam ie­
rza zaproponować w nich zm iany na przy- 
szłćm  zebraniu zgrom adzenia.

P . Thiers za leciłb y  m ianow icie utw o­
rzenie izby  w yższój i zażądałby praw o­
m ocności dla rządu do rozw iązania iz ­
b y  deputowanych, za zezw oleniem  izby  
w yższój.

P . Thiers b y łb y  gotów  pozostaw ić do­
tychczasow ym  deputowanym  staranie w 
oznaczeniu  sposobu utw orzenia tój dru- 
giój izby.

P . Thiers zaproponuje zapew ne także 
inne projekta praw organicznych, ale już  
m niejszej w agi.“

Jest to n iem ała k w estja , ta kwestja  
drugiój izby , jak k olw iek  ważne są p ow o­
dy przem awiające na korzyść tój in sty ­
tucji. Z drugiój strony zgrom adzenie na­
rodow e ośw iadczyło  po w ielokroć razy, 
że nie m oże b yć rozw iązan e, ja k  tylko

z własnój w oli; wątpić zatóm należy, czy  
ono k iedy udzieli rządowi prawa rozw ią­
zania g o , nawet k ładąc za warunek w 
w ykonaniu tego prawa zezw olenie izby  
w yższój.

Z apew niają , że dla uformowania tego  
drugiego zgrom adzenia proponowano w y ­
delegow anie z p ierw szego zgrom adzenia  
250  najstarszych w iekiem  jego  członków , 
co by je zredukow ało do 500  członków , 
to jest do liczby stosow niejszój dla p o ­
ważnych rozpraw. Izba w tedy byłaby  
mniój hałaśliw ą i mniój wrażliwą jak  te­
raźniejsza izba. Projekt ten jed n ak , jak  
się zdaje, nie ma pow odzenia; ma on w 
sobie coś sztu czn ego , a nawet śm ieszne­
go. — P. Thiers ostatecznie podobno po­
stanow ił utw orzyć izbę w yższą jako de 
oartaraentalną reprezentację, przeznacza  
ąc dwóch jó | cz łon ków  na każdy d e­

partam ent i m ianując ich za pośrednic­
twem rad jeneralnycb. W  każdym  razie 
nie je st  to jeszcze pora do rozbioru pro­
jektów przypisyw anych p. Thiersow i. — 
Najpilniejszą i najpożyteczniejszą rzeczą  
b yłoby zam ianowanie yice-prezydenta za ­
raz w początku otwarcia przyszłój sesji, 
a to, aby uchronić się od n iebezpieczeństw  
bezkrólew ia i nie pozostaw ić nic na los 
szczęścia .

—  [W  P a r y ż u  20  s i e r p n i a ]  wy  
padkow ym  sposobem  m iało m iejsce aż 
ośm naraz w ięk szych  i m niejszych poża­
rów ; już zaczynano posądzać kom uni­
stów o um yślne podpalanie, śledztw o je­
dnak w ykazało  prosty w tóm ty lko  przy­
padek. N a przedm ieśeiu la  V illette spa­
liły  się w ielk ie sk łady siana, słom y i o- 
wsa, należące do kom panji dorożek zwa- 
nój des petites-voitures; na przedm ieściu  
Ternes ogień pow stał w warsztatach s to ­
larskich pow oźnika G uyot i w krótkim  
czasie rozszerzył się na d ługość 350 m e­
trów w ulicach Brunei i św . Ferdynanda; 
dom ów spaliło się 2 3 ,  a straty liczą na 
setki ty sięcy  fra n k ó w ; inne straty sp o ­
w odow ane pożaram i iiczą  od 20 do 70  
ty sięcy  franków na każdy spalony dom.

—  [Z T r o u y i l l e  d o n o s z ą ] ,  że tam  
wciąż odbyw ają się ćw iczenia artyleryj­
sk ie i z ręczną bronią. D nia  19go b. m. 
strzelano z p ięciu  dział francuzkich i 
szw ajcarskich na od leg łość 3 ,000  m etrów; 
z tych  ostatnich jedno trafiło nareszcie 
w sam cel i w idziano jak  łód k a służąca  
za ten cel pow oli zanurzyła się w  wodę 
O klaski publiczności przyw itały ten strzał 
a p. Thiers k aza ł sobie zaprezentow ać  
brygadjera, który kom enderow ał tą ba- 
ter ją ; b y ł to żołnierz ozdobiony orderem  
w ojskow ym  i orderem za krym ską kam- 
p anję; tak p. Thiers ja k  i jen. C issey dali 
każdy po 100 fr. w szystk im  kanonierom  
obsługującym  to działo. U rządzono nastę­
pnie m ałą zabaw ę na cześć  Szwajcarji, 
której sztandar p ow iew ał w pośród sztan­
darów francuzkich.

—  [ N a c z e l n i  r e d a k t o r o w i e ]  k il­
ku dzienników  pow ołani zostali do m ini­
sterstwa spraw w ew nętrznych zeszłój so ­
boty, gdzie dano im ostrzeżenie aby zm ie­
nili ton swój m ow y, jeże li nie chcą nara­
zić się na środki represyjne ze  strony  
rządu. F ak t ten, o którym  zrazu w ątpio­
no, je s t  dziś urzędow y. Prow adzi on do 
tych  sam ych b łęd ów , co za cesarstw a i 
dla tego w szystk ie dzienniki protestują 
przeciwko podobnem u postępow aniu. C en­
zura adm inistracyjna jest hamulcem  sa­
m owolnym , złym  pod każdym  rządem , 
a gorszym  jeszcze , jeże li to b yć m oże, 
pod rządem  republikańskim , bo nie zapo- 
m ocą nakazanego m ilczenia m ożna się  
spodziew ać utrwalenia rzeczypospolitój.

U staw a nakazuje zatam owanie wszelkiój 
jezuickiój Ordensthaetigkeit. N a m ocy tego  
postanow ienia w ładze adm inistracyjne, po­
d ług jednostajnie w szystk im  udzielanój 
instrukcji m inisterjalnój, w ysyłają kom i­
sarzy sw ych do klasztorów , którzy w rę­
czają przełożonem u nakaz opuszczenia  
gm achu zgrom adzenia w przeciągu pe­
w nego czasu, i zarazem  zakaz dla w szyst­
kich człon ków  zgrom adzenia odprawiania  
m szy, m iewania kazań, słuchania spow ie­
dzi, i w szelk ich  nauk duchow nych tak 
w obrębie murów zakonu, nim je  opusz­
czą, jak i poza murami w jakióm kolw iek  
m iejscu terytorjum n iem ieck iego. Przeciw  
tak szerokiem u tłom aczeniu  wyrazu Or- 
densthaetigkeit sypią się teraz protostacje 
tak ze strony przełożonych  zakonu, jak  
i ze strony niektórych biskupów, udają­
cych  się z tój przyczyny bądź bezpośre­
dnio do ce sa r za , bądź do ministerstwa 
państw owego. Początek  zrobili biskup Ke- 
theles i arcybiskup koloński. Stronnicy  
ustaw y jezuickiój twierdzą, że ty lko tak 
szerokie tłom aczenie nadaje jój to zna­
czenie i tę d oniosłość praktyczną, jaką 
prawodawca chciał osiągnąć.

Rząd objaw ił kilkakrotnie życzenie, aże­
by w N iem czech  zaprow adzić k ilka świąt 
narodow ych ja k  n. p. rocznice powstania  
cesarstwa, b itw y pod L ipsk iem , pod Se- 
danem i t. p. Skutkiem  tego propozycji 
bez końca. Rząd nie chce w tóm brać 
in icjatyw y, pragnie ow szem , żeby patrjo- 
tyzm  ludu sam  te św ięta w życie w pro­
w adził. W  dziennikach z tego powodu  
ruchu nie braknie, ale lud się jak oś dotąd  
szczerze do tego nie bierze i jeź li św ięta  
te nie będą z góry nakazane i opatrzone 
funduszem  na obfite szafow anie piwem , 
to się nie udadzą.

D o sk ładek  na jak iek olw iek  cele N iem ­
cy są nie łatw i. S ław na nawet agitacja  
obchodu stóletniój rocznicy rozbioru P o l­
ski nie b y łab y  z d o b r o w o l n y c h  sk ła ­
dek zebrała ani szóstój części potrzebnych  
na to kosztów . Poradzili sobie w ten spo­
sób, że gdzie ty lko  albo rzeczyw istą  w ięk ­
szość m ieli na zjeździe powiatow ym , lub 
na zgrom adzeniu rady m iejskiój, lub tóż 
dla niestawienia się P olaków  słuszną w ięk­
szość osiągnęli, w szędzie sk ładk i z fun­
duszów  kom unalnych zaw otow ali i tóm 
się żyw ią. Postanow ienia w szystk ie tego  
rodzaju są nieprawne. W artoby w ięc, że­
by poszkodow ani przez to członkow ie  
gm in d r o g ą  p r a w n ą  dochodzili swój 
krzyw dy. B y ć  m oże, że nam iętność ogar­
nie nawet k o ła  sądowe tak, że nie w  każ­
dym  razie spraw iedliw ości dobić się b ę­
dzie m ożna; ale publikacja spraw tego  
rodzaju wyjaśni szerszój publiczności s łu ­
s z n o ś ć  a g i t a c j i  podtrzym ywanój tylko  
przez m ałe grono osób.

Spasow icz, powinni m ieć inne cele i inne 
zadanie. „Oni powinni być skrom nym i pra­
cownikam i w państw ie, wśród którego  
się znaleźli zrządzeniem  losów , nie uni 
kać Rossjan —  co szczególniój b yło  b łę ­
dem poprzedniego pokolenia —  ale w cho­
dzić z nimi w stosunki um ysłow e i ek o ­
nom iczne. L ecz z drugiój strony Polacy  
obowiązani są zachow ać i swoje narodo 
we uczucia i 6wó| ję z y k , w cale się nie 
zlew ając z otaczającą sferą“.

Znaczenie i w pływ  Moskiewskich W. 
z każdym  dniem coraz bardziój upada.

Redaktor tego dziennika i jeden  z naj­
zdolniejszych reprezentantów stronnictwa  
ultra-narodow ego, obecnie stał się nad­
zwyczaj skrom nym  i nawet rzadko kiedy  
zabiera g ło s  w sprawach wewnętrznych. 
Zm iana taka zadziwia każdego, kto sobie 
przypom ina te św ietne czasy, k iedy K ąt­
ków rzucał się śm iało na najw yższych  
dygnitarzy państw a, obalił sw ym  w p ły ­
wem ministra oświaty G ołow ina i m ini­
stra spraw wew nętrznych W ałujewa, a na­
wet już dosięgał swóm piórem rodziny  
carsk iój, rzucając rozm aite podejrzenia  
na w. ks. K onstantego.

A le dziś jakże się w szystko z m ie n iło ! 
W szechw ładny niegdyś K ątków  sta ł się  
bardzo pospolitym  dziennikarzem , nikt na 
niego i jego dziennik nie zwraca naj- 
mniejszój u w a g i, a nawet liczba prenu­
meratorów z 40 ,000  spadła na jak ie  kil 
ka tysięcy , co go zapew nie najbardzió 
zasm ucić m usiało. D opók i jeszcze  w spra­
wie polskiój lub nihilistów  rossyjskich m o­
żna b yło  g ło s  zabierać, K ątków bił w nie 
jak  w  jaki bęben i ściągał trochę cieka- 
wój gaw iedzi, ale ostatniem i czasy i tego  
bębna już nie m ógł u ż y ć , a na próbce 
jodjęcia kwestji nadbaltyckiój w yszed ł 

jak wiadom o, bardzo niefortunnie.
N ic w ięc d z iw n eg o , że wśród takiego  

zupełnego zob ojętn ien ia , K ątków  m usi 
z niecierpliw ością oczek iw ać chwili, w  któ 
rój zak oń czy  się 121etni termin dzierżą 
wy M oskiewskich W ., któro są w łasnością  
tam ecznego uniwersytetu

Niemcy.
[ S p ó r  o i n t e r p r e t a c j ę  u s t a w y  

d o t y c z ą c ó j  j e z u i t ó w  —  ś w i ę t a  
n a r o d o w e  n i e m i e c k i e  —  s p o s ó b  
p r z y s p o r z e n i a  f u n d u s z u  n a  o b ­
c h ó d  s t u l e t n i ó j  r o c z n i c y  r o z b i o  
r u  P o l s k i  w P r u s a c h . ]

W  niedostatku w ażniejszych  zajęć w y ­
pełnia kolum ny dzienników  niem ieckich  
spór o interpretację ustaw y o jezuitach

Rossja.
[P. S p a s o w i c z  o b r o s z u r z e  r a d z  

c y  s t a n u  —  u p a d e k  M oskiew. Wied,
w m n i e m a n i u o g ó ł u j .

N a broszurę radzcy stanu odpow iedzią  
p. Spasow icz w artykule pod tytułem  
„Fantazje polskio na tem at panslawisty  
cz n y u, zam ieszczonym  w  ostatnim  zeszy  
eie m iesięcznika W iestnik Europy.

P . Spasow icz po dokładnóm  spraw o­
zdaniu z treści i dążności broszury radz­
cy stanu, powiada, że jego rady pojednaw ­
cze są bardzo rozum ne. N ajw łaściw szą i 
jedynie zbawienną dziś drogą dla P ola­
ków, jak  m niem a p. S p a so w icz , jest ty l­
ko pojednanie się z R ossjanam i. P olacy  
nareszcie powinni zrozu m ieć , że w szyst­
k ie ich „n ieszczęścia ztąd w łaśnie pocho­
dzą, że nazbyt w iele zajm owali się poli 
tyk ąu.

D ziś  powinni dać pokój tój polityko- 
m a n ji; im , co w łasną sprawę przegrali, 
nie należy sunąć palce m iędzy drzwi, nie 
n ależy pobudzać R ossję przeciwko N iem ­
com , przypom inać jój rolę i pow ołanie w 
S łow iańszczyzn ie, a tem samóm odciągać  
od zbaw iennych roform wew nętrznych na 
ślizką ścieżkę uniwersalno - h istorycznój 
d zia ła ln ośc i, którój powodzenie jest bar­
dzo wątpliwóm . P olacy , powiada dalój p.

W ylew y i powodzie W isły .
(Dokończenie.)

W ylew y i pow odzie W isły  powstają  
jak  dośw iadczenie u c z y , albo podczas  
puszczania lodów  na W iśle i na rzekach  
do niój w p ad ających , a w takim  razie 
zdarzają się często pow odzie m iejscow e  
przez zaparcie się lodów  sp raw ion e, a -  
bo podczas deszczów  w iosennych około  
św. Jana w czerw cu , ze stopienia śn ie­
gów  w górach p o w sta łe , albo letnie w 
w sierpniu , gdy ulew ne i szeroko aż do 
gór przyleg łych  rozciągające się  k ilk o ­
dniowe deszcze padają. Pow odzie, o k tó ­
rych wyżój w spom n iano, przypadały  
w szystk ie w m iesiącu sierpniu.

R zecz ta godna jest uwagi kom isji fi 
zjograficznój w tutejszóm  m ieście urzę 
dującój, ja k  również i sprawdzenie, o ile 
po w ylew ie, a zw łaszcza  po pow odzi po­
g łęb ia  się  koryto W isły . R zeczą bowiem  
jest pewną, iż zero w odow skazu nanowo  
urządzonego po ukończonój budowie m o­
stu podgórskiego o jed n ę stopę prawie 
w ypadło niżój od zera przy dawnym  m o­
ście drewnianym .

K ażdy w ylew  a zw łaszcza każda p o­
wódź W isły  sprowadza ogrom ne zn iszcze­
nia w jój okolicach p rzy leg łych  i rzek  
do niój wpadających, narażając m ieszkań­
ców  na n iepow etow ane straty. Przeciw  
powodzi nie ma ratunku, w szelako od 
szkód przez w ylew  sprow adzonych, choć  
w części ratować się  m ożna. D latego u- 
rzęda budow nicze rządowe i m iejskie ka­
żdy w ylew , a zw łaszcza  powódź, ściśle  
badać powinny, bo z badań tych  pew niej­
sze pow ziąć m ogą w skazów ki do przy­
sz łych  zaradczych środków  w ochronie 
brzegów , m ostów i m iejsc na w ylew  w y­
stawionych, jak z map i p lanów  niw ela­
cyjnych.

Z e spostrzeżeń nad tegorocznym  w yle­
wem  W isły  pokazuje się, że przez p od ­
niesienie dróg do właściwój w ysokości,

ani w u licy Zw ierzynieckiój, ani w ulicy  
W olskiój, ani na drogę ku klasztorow i 
Z w ierzynieckiem u woda nie w ystąpiła. 
A le w ylew  ten w skazał ta k ż e , iż dla 
ochrony ogrodów w tyłach  dom ów przy 
ulicy W olskiój, wypada chodniki obok  
Rudawy za  rogatką, z których jeden pro­
wadzi do m łynów  królew skich, a drugi 
do k ośció łk a  św. K rzyża na Sm oleńsku, 
podnieść do właściwój w ysokości. T akże 
i droga mająca się ku W oli budować, 
jak w skazuje zw ieziony m aterjał, m ieć 
powinna odpowiednią w ysokość. W ylew  
ten pokazał także, ze droga i chodnik  
judujący się od rogatki na przew ozie do 
mostu zw ierzynieckiego, obok przystani 
i domu narożnego powinny b yć _ wyżój 
oodniesione, aby podczas takiego jak te ­
goroczny w ylew , przejazd i przejście nie 
doznaw ały przerw y. T akaż droga i ch o­
dnik powinny być zbudow ane od R yba­
ków  do m ostu stradom skiego, tak dla 
epszój kom unikacji, jak  równie dla ochro­

ny domu tow arzystw a dobroczynności, 
k ościo ła  i ogrodu bernardynów.

N astręcza się tu także uwaga, iż ko  
lano W isły  przy przew ozie pod zam kiem  
a ujściem  Rudawy, coraz bardziój się p o­
w iększa. Brzeg W isły  w tóm m iejscu w 
r. 1813 na kilkanaście sążni został w y­
płukany, już to przez pęd  w ody idącój 
od klasztoru zw ierzynieckiego, a zw ła ­
szcza  przez przybijanie dawniój galarów  
z w ęglam i i drzewem  do m agazynu ma- 
terjałów  opałow ych, teraz zaś przez ka­
powanie drzewa do tartaka niedawno z g o ­
rzał ego i łazien k i p ływ ające. Jeżeli w 
tóm m iejscu W isła  tak dalój w dzierać 
się będzie, zachodzi obawa, iż w przy­
sz łości część przedm ieścia N ow ym  Św ia­
tem  zwmna, zalaną być m oże. Zaradzić 
tem u wypada, przez poprowadzenie tamy 
z palów  w zm ocnionój kam ieniem , od uj­
ścia Rudawy do kanału z zam ku w ych o­
dzącego. Przez tę tam ę i zw ężenie stó- 
sow ne W isły pod S k ałk ą , sprowadzoną  
napowrót b yćb y m ogła w oda do nowego  
przekopu starój W isły , przy którój jak 
dawniój, ożyw iony b y łb y  ruch handlowy.

D o  pilnych spraw miasta, należy urzą­
dzenie starój W isły  i jój obydw óch brze­
gów . W  stan dzikiój rzeki, w jakim  się 
obecnie przez zaniedbanie znajduje, prze­
sz ła  niedawno, bo ledw ie od kilkunastu  
lat, a przechodząc przez środek K rako­
wa, oddzielając go od daw niejszego z 
w łasnym  m agistratem  miasta Kazim ierza, 
czeka w ięc odpow iedniego urządzenia. 
T ak ow ego urządzenia m ogłoby się m ia­
sto to i stara W isła  d oczekać, gdyby  
podobnie jak  Kraków będąc dawniój 
murem opasano, takie jak ok oło  K rako­
wa w m iejscu zburzonych m urów i wałów, 
urządzono plantacje. Plantacje te po nad 
brzegam i starój i nowój W isły , w dzięcz­
n iejszy  przedstawiając w idok orzeźw ione 
przez ruch w ody płynącój, swieżóm  p o­
wietrzem  ściągałyby zaw sze więcój p u ­
b liczności, jak krakow skie do używ ania  
miłój przechadzki.

P ow yższe spostrzeżenia nad tegorocz­
nym w ylew em  W isły , poddaje się  ̂ pod  
św iatła uw agę człon ków  rady m iejskiój.

D r. M. Ł.

Spraw y miejskie i powiatowe.
Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej 

dnia 26 sierpnia.
[P rzyrzeczen ie  n o w o  w y b ra n y c h  ra d c ó w  —  w y ­
b ó r k o m isji do  p o d z ia łu  ra d y  n a  sekcje  —  kiedy  
n a s tą p i  w y b ó r  p re z y d e n ta  i  1 w ice p rezyd en ta  

w n io sek  o p rzy sp ie s ze n ie  re fo rm y  s ta tu tu ].

W czoraj odbyło  się  po raz pierwszy  
p osiedzenie w  odnow ionym  składzie ra­
dy, do którój ja k  w iadom o przybyło 15 
now ych człon ków . Zgrom adzonych b yło  
ogółem  38 rad ców , m iędzy tym i 12 no­
wych.

Posiedzen ie z a g a i ł  p r e z y d e n t  dr. 
D i e t l  o godzin ie w pół do 6 w ieczorem . 
Po odczytaniu protokołu  i  podań do ra­
dy nadeszły ch, które odesłano do w ła ­
ściw ych  sekcji, przew odniczący powitaw ­
szy krótko now ych w ybranych radców,

zaprosił ich do złożenia przepisanego sta­
tutem przyrzeczenia.

S tosow nie w ięc do przepisu § 43 st. 
gm in. z łoży li na wczorajszóm  posied ze­
niu uroczyste przyrzeczenie sum iennego  
pełnienia przyjętych ob ow iązk ów : pp. dr. 
Biesiadecki, Birnbaum, D eiches, D w orski, 
From m er, dr. G um plow icz, dr. K uczyń­
ski, Ł u szczk iew icz, dr. M arkiewicz, Mi- 
liew ski, dr. Rappaport, R ozw adow ski.

N astępującą z kolei czynnością nowój 
rady był podział na sekcje a raczój u- 
zupełnienie już istniejących. W  skutek  
u s t ą p i e n i a  bowiem  wielu z dawnych  
członków , zostało w  pojedynczych  sek_ 
cjach 15 m iejsc opróżnionych. Prezyden  
u ło ży ł w ięc projekt now ego podziału  ra t 
dy na sekcje uw zględniając o ile m ożno­
ści życzenia radców i przedstaw ił tako­
w y radzie. O św iadczył jednak  zarazem, 
że nie znając uzdolnienia św ieżo w stępu­
jących  członków  do p oszczególnych  czyn ­
ności, nie opiera się przy swoim  projek­
cie i w olałby, aby osobna kom isja za ję­
ła  się jeszcze  jego przejrzeniem .

R. m. C h r z a n o w s k i  w n ió s ł, aby 
przedstaw iony przez prezydenta projekt 
podziału  rady miejskiój na sekcje od e­
słano do kom isji z 5ciu  człon ków  przez 
pełną radę wybrać się m ających, która- 
by się zajęła przejrzeniem  tegoż projektu  
i w nioski swoje radzie na najbliźszem  
posiedzeniu przedstaw iła.

R. m. D e i c h e s  sprzeciw ia się przy­
jęc iu  przedstaw ionego przez prezydenta  
projektu, albow iem  znajduje w  nim w szy ­
stkich daw nych radców  pozostaw ionych  
nadal w tych sam ych sekcjach, gdy zd a ­
niem jego  w edług statutu powinni ci rad­
cy, k tórzy już dwa lata urzędują w  je 
dnój sekcji, po upływ ie tego czasu prze­
n ieść się do innój sekcji.

Zdanie r. m. D eichesa  podziela w zu ­
p ełności r. m. C h ę c i ń s k i .

R.  m.  D w o r s k i  i C h r z a n o w s k i  
wyjaśniają poprzednim  dwom  m ow com , 
że w edług statutu n i e  m o ż e  n i k t  b y ć  
z m u s z o n y m  do pracowania dłuźój nad 
dwa lata w jednój sekcji — co jednak  
nie znaczy, że mu dłużój nie w olno w  tój 
sekcji pozostać, jeżeli sob ie sam życzy .

Po tóm w yjaśnieniu w niosek p. Chrza­
now skiego poddany pod głosow anie zo ­
stał przyjęty.

P rzystąpiono w ięc do w yboru 5 człon ­
ków pom ienionój kom isji. D o skrulinjum  
zaprosił prezydent pp. D w orsk iego, D e i­
chesa i Z ielen iew skiego. W  czasie ob li­
czania g łosów  prezydent oznajm ił zgro­
m adzonym , że mu się  k oń czy  urzędow a­
nie dnia 31 października b. r. a pierw ­
szem u w iceprezydentow i 11 października  
b. r. w y b o r y  w i ę c  p r e z y d e n t a  i 
1 w i c e p r e z y d e n t a  o d b ę d ą  s i ę  w  
p i e r w s z y c h  d n i a c h  p a ź d z i e r n i ­
k a  b. r. W cześniój przystępow ać do tój 
czynności nie m ożna z powodu n ieob e­
cności w ielu  radców w Krakowie, a jak 
wiadomo trzy czwarte ogólnój liczby rad­
ców  m uszą być obecnym i przy w yborze  
prezydenta a nadto jest statutem  zastrze­
żone, że radca, któryby swój n ieobecno­
ści na tem  posiedzeniu  dostatecznie nie 
usprawiedliwił, traci m andat na trzy lata.

N astępnie odczytał r. m. Z i e l e n i e w ­
s k i  w niosek  naglący, poparty przez 16 
radców tój treści. Rada m iasta u ch w ali;

1) Rada m. uzupełnia kom isję statuto­
wą z powodu ustąpienia członków  w yb o­
rem z każdój sekcji odpowiedniój.

2) K om isja ta przyjm ując przygotow a­
ny przez poprzednią kom isję projekt re­
form y statu o b o w i ą z a n ą  b ę d z i e w  
przeciągu 3 tygodni w ygotow ać elaborat 
reformy statutu.

3) E laborat ten ma b yć natychm iast 
wydrukow any, w szystkim  radcom  dorę­
czony i podany do w iadom ości publi- 
cznój.

4) Prezydjum  zostaje z o b o w i ą z a ­
n e  zw ołać najdalój w tydzień po rozda­
niu elaboratu nadzw yczajne posiedzenie 
pełnój rady w yłącznie w  celu obrad i u- 
chwalenia reform y statutu.

5) Rada m. u ch w ali, że projekt po­
w yższy  ma być stanow czo w ygotow any  
na czas dla przesiania go do potwierdze-

jak ie  ma zam iary w zględem  pani, bo ja ­
ko twój kuzyn czułem  się w obowiązku  
bronienia tw ego honoru.

—  To w szystko f a ł s z ! . . .  panu się coś 
zd a w a ło . . .  proszę m ię uw olnić od tój 
rozm ow y, która nie ma sensu —- ode­
zw ała  się z gniew em  W anda, starając się 
tym  energicznym  środkiem  w yw ik łać z 
sieci, które Z aw iła na nię zarzucał.

A le Z aw iła nadto m iał przebiegłości, 
aby nie poznać, że to zaprzeczenie jest  
najlepszym  dowodem  słab ości W an dy i 
w yczerpania w szystk ich  jej środków  o 
brony. —  C zuł, że zw ycięża  i zrobił się 
lekcew ażącym .

—  A leż kuzynko —  rzęk ł poufałym  
tonem , który śm iertelnie zadrasnął dum ę 
W an dy —  poco się przedem ną w yp ie­
rać ! ? —  C hcesz zaprzeczyć tem u co na 
w łasne oczy  w idziałem  nie dawniój jak  
dzisiejszój nocy o godzin ie w pół do pier 
w szój. . . .

W anda nie odpow iedziała mu, odeszła  
od łab ęd zi, zb liży ła  się do Z aw iły  i spo­
kojnym  głosem  pow ied zia ła:

—  Pójdźm y dalój do ogrodu, tu m ógł­
b y  padejść kto z zam ku. Tam  m ożem y  
z Bobą pom ówić.

P oszła  naprzód a Zaw iła za nią. Oboje 
przez całą drogę nie m ów ili do siebie  
ani słow a. Gdy już b y łi d osyć daleko  
od zam ku, W anda usiadła na ław ce pod  
drzewem  i patrząc bystro w  oczy  Zawile 
z a p y ta ła :

—  P ow iedz mi pan, co w iesz jeszcze  
więcój o m nie, pow iedz mi w szystko i 
szczerze.

—  O prócz tego  co pow iedziałem  —  
w iem  tylko to, że także stary hrabia ko  
cha się w pani . . .

—  W iesz pan i t o . . .
—  Jak w idzisz, kochana kuzynko. —  

Zresztą nie jest to tak w ielką tajemnicą; 
m iejscow i ludzie dom yślają się tego i

przebąkują o tem.
—  Naturalnie, to je st  dość w idoczne. 

A więcój co pan w iesz jeszcze?
—  W ięcój już nic.
—  N ic  ani z m ego teraźniejszego ani 

przeszłego życ ia?
—  N ic zupełn ie, oprócz rzeczy, które 

m oże w iedzieć ca ły  świat.
—  A o tem , że H enryk m ię kocha —  

czy  z kim  więcój m ów iłeś?
—  D otychczas z nikim , w yjąw szy ro­

zum ie się z HenryKiem.
—  W ięc o tem nikt nie w ie?
—  N ikt a n i k t . . .  oprócz mnie.
—  Spodziew am  s i ę , że pan będziesz  

m ilc z e ć . . . .
—  Jeżeli to potrzebne dla tw ego do­

bra kuzynko, b ędę m ilczeć, bo wierzaj 
mi,' że  twoje szczęśc ie bardzo mi na ser­
cu leży , i że ci życzę jak  najlepiój.

—  Bardzo dobrze. N am yśl się pan —  
jaką nakładasz cenę na to twoje m ilcze­
nie. B ędę się starała nagrodzić cię czy  
wcześniój czy  późniój. —  Zresztą dodała  
po chw ili nam ysłu  —  m oże b ędę jeszcze  
nie raz potrzebow ać pańskiój pomocy.*—  
C zy m ogę liczyć na to ?

—  Zaw sze i w szędzie —  kochano k u ­
zynko.

—  D obrze w ięc, pamiętaj pan, że zo ­
stałeś moim sprzym ierzeńcem  i przyja­
cielem . Żądam  tylko jednego, abyś nic 
nie robił na sw oję r ę k ę , to m ogłoby być 
n ieb ezp iecznem , i także n ic poza m oje- 
mi plecam i, na to będę m iała czujne oko. 
G dy mi pan będziesz szczerze pom agać, 
m ożesz dobrze w yjść na tem , bo m uszę 
przyznać, że m am nie m ałe trudności.

P odała  mu swoją p iękną rączkę, a on 
ją  z nie m ałą przyjem nością pocałow ał.

—  Panno W ando —  rzek ł szczerym  
jak b y  rozczulonym  g łosem  —  zrobię

łzaw sze  w szystk o, co każesz, i przyrze- 
|k a m  ci wierną przyjaźń. Jesteśm y prze­

cież s w o i . . . .  i pow inniśm y sobie pom a­
g a ć . . . .  A  ja k  m iarkuję, tu na zam ku  
będzie m ożna coś wskórać, byle tylko  
m ądrze zabrać się do rzeczy.

—  Odejdź pan teraz. N ie  chciałabym , 
żeby spostrzeżono, żeśm y tu byli razem , 
i to d osyć długo.

Z aw iła  posłuszny ro zk a zo w i, sk łon ił 
się i odszedł, a stanąwszy w swoim po­
koju zaw oła ł g łośno, jakby z serca prze­
pełnionego u czu c iem :

—  O K lotyldo, K lotyldo, jakże ci je­
stem  w d z ięc zn y !

Korzystne zajęcie  w wolnych  
chwilach.

Czujem y się w  obow iązku w ytłum a­
czyć  czyteln ikow i ten ostatni w ykrzyknik  
pana Z aw iły . ,

Przez parę dni po „Św ięcie Z n iw “ 
dwie szczególn ie m yśli nie dały spokoju  
Zaw ile. P ierw szą z nich b y ło  to, że za ­
m ek jest djabelnie nudny, a drugą aże­
by znaleść jak  najprędzój sposób w krę­
cenia się w stosunki m ieszkańców  zam ku.

T o pragnienie podniecała w nim  słu ­
szna uraza, jaką m ógł czuć do w szyst­
kich prawie kuzynów , którzy bynajmniój 
nie przygarnyw ali go  do siebie przyja- 
cielskiem i rękam i. H rabia b ył dla n iego  
bardzo grzeczny i łask aw y, Zaw iła m ógł 
b yć pew ny, że w jego dom u —  gd yb y  
chciał, nawet na lat dziesięć m oże m ieć 
bardzo w ygodną kwaterę, ale nie p odo­
bało mu się to, że hrabia patrzył przy- 
tem  na niego, ja k b y  z jakim ś politow a­
niem , jak b y  na istotę, którój w artość m o­
ralną nie zbyt w ysoko cenił.

Prócz tego hrabia n ie entuzjazm ow ał 
się bynajmniój do jego  bohaterskich w o­
jen nych  czynów , a nawet na sław ę i w iel­
k ie w ojny cesarza b y ł doB yó obojętny.

Przy pierwszóm zaraz w idzeniu się, hra­
bia w tój materji surowo i n iesym paty­
cznie się w y ra z ił:

—  W ojny są w ielkiem  morderstwem  
narodów. Pycha i chciw ość prowadzą kro­
cie tysięcy  bliźnich i braci na rzeź. Kto 
w ydaje w ojnę, powinien dobrze się z su­
mieniem p oliczyć, czy będzie spraw iedli­
wą. Świat jest dotąd bardzo barbarzyń­
ski, jeźli dopuszcza do takich morderstw.

Panna W anda, jak przy pierwszóm  spo­
tkan iu , b y ła  ciągle dla niego prawie p o­
gardliwą, a H enryk ciągle chłodny i zda- 
leka się trzym ający.

Zaw iła w yw nioskow ał sobie z tego  
w szy stk ieg o , że kuzynow ie mają go za 
w ielkie „ba i bardzo“ i za strasznie m a­
łą  figurę. U czu ł do nich n iechęć i posta­
nowił im p o k a za ć , że m oże odegrać po­
m iędzy nim i (jakąś r o lę , zrobić się  wa­
żnym i potrzebnym .

N a te m yśli przykre i rozm aite plany  
m iał dosyć czasu, bo jak  powiedzieliśm y  
nudził się okropnie w spokojnym  i b ez­
ludnym  prawie zam ku. D la  zabicia w ięc  
czasu potrzebow ał jak ichś wewnętrznych  
wzruszeń, a tych m ógł najłatwiój doznać, 
spełniając zam iary swojój zem sty.

Skorzystał najprzód ze spostrzeżenia  
zrobionego podczas m ow y hrabiego w 
„Święto Ż niw u i dla zwietrzenia stosun­
ków zam kow ych  oddał w izyty najbliż­
szym  sąsiadom , to jest w ikarem u, który  
m ieszkał w m iasteczku i doktorow i, k tó­
ry zajm ował n iew ielki dworek w połow ie  
drogi z zam ku do m iasteczka.

Obaj znajom i przyjęli go jak  najlepiój, 
bo Z aw iła n ie om ieszkał zaraz na w stę­
pie dać im do poznania, że o zam ku i j e ­
go  m ieszkańcach m oże w prawdzie pow ie­
dzieć dosyć d ob rego , jed n a k że , choćby  
nie ch c ia ł, musi w nich w idzieć nie je- 

I dno „aleu. Najwięcój tóż tak u w ikarego  
Ijak i  u doktora m ówiono o tych  osobach,
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co zresztą na całym  św iecie jest stałą re­
g u łą , źe podwładni i zależni ludzie naj- 
chętniój i z najw iększym  interesem  m ówią 
o swoich chlebodaw cach i zw ierzchnikach, i 
A  krytyka ich bywa n ielitośc iw a! Kto się 
dostanie na te język i, nie zostanie na nim 
suebój n itk i, bo p oliczyw szy  w szy stk ie : 
„to praw da, a leu.... i w szystk ie „gd yby“ 
dodane do kazdój pochw ały na jeg o  k o ­
rzyść wyrzeczonój, pokaże się w rezulta -1 
cie, że sum a jego  zalet obok wad i stron  
ujem nych równa się prawie zeru.

W ikary jak zw yk le w yrażał się o hra­
bim z oburzeniem, doktor z ironją i prze­
kąsem , a jego m ałżonka gorszy ła  się p o ­
stępkam i hrabiego. W szyscy  troje rozsze­
rzali się szczególn ie, ja k o  o jednóm  z naj­
now szych  w ydarzeń, nad tym  w ystępnym , 
nietaktownym  , nieprzyzw oitym  czynem  , 
(w edług rozm aitego sposóbu ich zapatry­
w ania się), źe hrabia będąc w dow cem  trzy­
ma w dom u swoim  pannę dorosłą i do 
tego d osyć niebrzydką (w edług wyrażenia  
pani doktorowój, która ży ła  jeszcze reszt­
kam i staw y dawnój p iękności), a pobytu  
jój u siebie n iczem by w ytłóm aczyć nie 
m ó g ł, chyba tem , co ludzio powiadają, 
źe się  w niej kocha (co b y łob y  areynie- 
moralnóm) albo nawet z nią żenić zam y­
śla (co b y łob y  w jego  w ieku strasznóm  
szaleństwem ).

Ta w iadom ość niezm iernie zd ziw iła  i 
bardzo dużo dała do m yślenia Zawile. 
Z początku b y ł nią odurzony, a potóm  
ogrom nie się z niój u cieszy ł.

— Jak to?  hrabia kocha się w  W an ­
d z ie ?   chce się z nią żen ić? .... m ówił
do siebie —  a W an da?.... W anda zdaje
się m iewa jakieś schadzki  z k im ?....
jeź li z  h rab ią , pfuj! rzecz strasznie gor­
sząca i rom ans to n ieczy sty !.... A jeźli 
nie z hrabią?.... tam  dó kata! m oże się 
skom prom itow ać i djabelnie złapać. G d y­
bym  m ógł się coś pew niejszego o niój

dow iedzieć, m iałbym  ją  w swoich rękach... 
ją  i hrabiego i tego trzec ieg o , co w  se­
krecie się do niój podbiera.

G dyby Zaw iła owój nocy, gdy H enryk  
i W anda widzieli się raz ostatni w chiń- 
skiój altanie, Die b ył chrapał w najlepsze  
w tym  samym c z a s ie , kiedy kochanków  
rozm arzonych tak łatw o b yło  podejść i 
schw ytać na uczynku, b y łb y  bezwątpienia 
w iedział ju ż w szystko i był panem ich  
tajem nicy. A le n ieszczęście c h c ia ło , że 
po kolacji na sali, w yszed łszy  wraz z in ­
nym i na d zied zin iec , przyłączył się do 
taneczuików , hulał na zabój z dziew czę­
tami i p ił bez miary, tak źe po w szyst- 
kiem  ledw ie zaw lók ł się do swój kw ate­
ry i padłszy na łó ż k o , na śm ierć zapo­
m niał o swojem  obserwatorjum w oknie 
i o tajemniczój kobiecie z przeszłój n ocy .

Przy kolacji jednakże (jak sobie przy­
pom inam y) nie uszło jego uwagi zacho­
wanie się H enryka i w zbudziło w nim po­
dejrzenia i dom ysły . Na tój podstawie Z a­
wiła p oczął obserwow ać ich oboje, kiedy  
i jak  często m ówili do siebie, jak patrzyli 
na siebie, jak ie  wrażenie na sobie robili, 
gdy nagle się spotkali itp.

T o w szystko m ogło mu dostarczyć ma- 
terjału do podejrzeń , ale Zaw iła dobrze 
pojm ow ał, że musi m ieć w ręku dowody, 
jed nę przynajmniój nitkę in tryg i, aby  
m ógł w m ięszać się do tój sprawy, która 
tóm ważniejszą mu się wydawała, źe jak  
się  z rozm ów z wikarym  i z doktorem  
p rzekon ał, nikt n ic nie w iedział ani się  
dom yślał o innym  jeszcze  jakim ś rom an­
sie W andy czy to z H enrykiem  czy  z kim  
innym . Tym  usilniój w ięc p oczął podpa­
tryw ać i szpiegow ać ich oboje, i n iedługo  
spostrzegł, że to jest w cale przyjem ne z a ­
trudnien ie, bo odtąd n ie tak bardzo się  
nudził.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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nia w. sejmowi podczas tegorocznej sesji 
sejmu.

Wniosek ten rada po uznaniu jego na­
głości przyjęła bez rozpraw.

R. m. R z e w u s k i  wniósł w imieniu 
sekcji ekonomicznój jako sprawę naglą, 
c ą , aby rada zezwoliła na pokrycie wy­
datku 969 złr. na wymurowanie kloak f 
w szkole św. Szczepana funduszem o- 
szczędzonym z sumy wyznaczonej na po­
stawienie łazienek na W iśle.

W niosek ten przyjęto.
Ponieważ skrutatorowie nie byli jeszcze  

gotowi z obliczaniem głosów , uchwalono 
wziąć tymczasem pod obrady te przed­
mioty, które z ostatniego posiedzenia po

uczyciela z p łacą 4 0 0  zła., jednego nauczyciela 
z p łacą 360  z ła .; prócz tego w razie potrzeby 
dwóch nauczycieli z p łacą po 300  zła. i jed n e­
go pomocnika nauczycielskiego z p łacą 250 zł.

Pow ołaną wyżćj uchw ałą postanow iła dalój 
rzeczona reprezentacja miejska założyć i u trzy­
mywać z w łasnych funduszów 3klasową szkołę 
ludową w W ieliczce i zobow iązała się doku­
mentem fundacyjnym  do ponoszenia wszystkich 
kosztów  połączonych z zaprowadzeniem i utrzy 
mywaniem tćj szkoły, a mianowicie:

1) sprawić Bprzęty szkolne i przybory nau 
kowe, k tóre — czy to przy  zaprow adzeniu tćj 
szkoły, czy tćź późnićj w czasie jć j istnienia — 
okażą się potrzebnem i;

2) dostarczać lokalności na  umieszczenie tćj
z o s ta ły  n ie z a ła tw io n e . Z  p o w o d u  je d n a k  ■ szkoły i utrzym ywać takowe zawsze w dobrym 
n ie o b e c n o śc i w ła śc iw y c h  re fe re n tó w  n a  stan ie ;
p o s ie d z e n iu  u c h w a ła  ta  n ie  m o g ła  b y ć  3) dostarczać opału i usługi, jak ie  się okażą 
w y k o n a n ą ,  m u s ia n o  w ięc  o c z e k iw a ć  k il-  po trzebne;
ka minut bezczynnnie na rezultat głoso­
wania.

4) utrzym yw ać i opłacać dla tej szkoły trzech 
nauczycieli: jednego, k tóry  ma być kierowni

W y b ra n y m i z o s ta li  d o  k o m is j i ,  o k tó -  j kiem szkoły, z p łacą 400  zła., a  dwóch z płacą
rój wyżćj rnowa, pp. Chrzanowski, dr. 
W yrobek , Jawornicki, Friedlein i R z e ­
wuski.

Przewodniczący zaprasza wybranych, 
aby jutro, t. j. we wtorek o godzinie 6 
wieczorem zebrali się w biurze prezy- 
djalnóm w celu rozpoczęcia swć czyn­
ności, poczóm zamyka posiedzenie o go­
dzinie 7 97 wieczorem.

Z Kleparza. —  z  przyjem nością i wielkićm 
zadowoleniem dowiadujemy się , że m inister­
stwo wojny zajm uje się obecnie spraw ą kw ate­
runku przechodowego. Nieskończenie wdzięczni 
będziem y rządowi za wprowadzenie w tćj mie­
rze reformy.

Ale jakże  rum ienić się w inna w ładza au to­
nom iczna rada miejska, k tóra dotąd nie pomy­
ślała o tćm, pomimo że to je s t kw estją nagłą, 
niecierpiącą zwłoki i wszystkich niemile doj­
mującą. Rząd bierze inicjatywę i dopiero pod 
naciskiem będzie m usiała zrobić to , co było 
dawno potrzebnćm , tj. wybudować koszary i 
zastąpić kw ateiunek umieszczeniem w ojska w
koszarach.

R ada miejska zastanaw ia się nad przyczyna­
mi podrożenia mieszkań, a głównćj tego przy ­
czyny —  utrzym yw ania próżnych lokalów na 
kw atery — nie widzi i nie stara  się usunąć.

po 300  zła.

szą ogółem 2 .743  złr. 44  cen. i list likw ida­
cyjny na sto rubli.

W  Krakowie dnia 26

Wiadomości z literatury i sztuki.
Przyroda i p rzem ysł, nr. 34 zaw iera:

Rozwój pojęć religijnych u ludów dzikich. — 
Bałwochwalstwo. —  A naliza spektralna, (c. d.). 
Zjawiska pow ietrzne (c. d.). — W ęgórz i jego 
hodow la (c. d .) — E ksplozja kotłów  parowych, 
(dok.). — Przegląd najnow szych badań i od­
kryć. — Rzeczy bieżące.

Gwiazdka Cieszyńska , nr. 32 zawiera: 
Niemiectwo i żydowstwo. — Śluby am erykań­
skie. — O regulacji podatku gruntowego. — 
K orespondencja ze Lwowa. —  Przegląd  poli­
tyczny. —  Rozmaitości. — Z Cieszyna.

Kronika potoczna i rozmaitości.
C zw arta  lista sk ładek na szkoły ludo

we. K om itetow i krakow skiem u zbierające 
mu składki na szkoły ludowe nadesłano i do 
b iura  p rezydenta m iasta K rakowa, który  prze 
wodniczy w tym komitecie, złożono następu 
jące  ofiary:

j Za pośrednictw em  p. Teodora Baranowskie 
go: pp. T eodor Baranowski 15 złr., K onrad
W entzl 15 z łr., Jan  K anty  K aczm arski 10 złr. 

Praw da, że w wielu domach' stróże obowiązani Stowarzyszenie subjektów handlowych krakow- 
są przyjmować i utrzym yw ać kw aterunek; ale ; skich 10 złr., Tadeusz Tarasiewicz, Ludwik 
jakżeto  je s t niestosownćm teraz, przy ogó lnym , Zieleniewski, Edw ard Fuchs, H enryk Schwarz, 
obowiązku służenia w oisknw o! iaka fihnstrnnm p ! Adam Ciechanowski, W ilhelm  Ciechanowski,

A leksander M erkert, Jó ze f D ąbkowski, F o rtu ­
n a t Gralewski, K. R einer, H irsch Mendelsohn 
i Spółką akcyjna młynów królewskich po 5 złr., 
Edw ard Nitsch 4 złr., W ładysław  Fischer, J. 
L auner po 3 z łr ., E. Skirliński, H. Fritsch , 
F. M uthsam, P . M aurizio, J . Czynciel, J .  H. 
K ijas, Jan  Nagel, F r. Dąbrowski, A. Suski, A. 
W elczowski, I. Zieliński. W . Fenz, M. Łaci- 
kowski, oraz dwóch ofiarodawców, k tórzy  na­
zwiska swe na  liście sk ładek ‘nieczytelnie na­
pisali po 2 złr., W . Tomaszewski, K. Okoński, 
Pow iednicki po 1 złr. 50 cen., J . Zaplatalski, 
Józef K orn tck i, W . Jaw orski, W acław  Głowa­
cki, Jó ze f F lin ter, E . Filipowicz, P . Dziub- 
czyński, K. B artl, A. Skórczewski e t Comp., 
F r. Łopatkiewicz, W . Łopatkiew icz, Ludwik 
L ipiński, Józefa W ysocka, Stanisław  B artl, J .  
N. Gołowski po 1 złr. Razem 169 złr. 50 c.

Za pośrednictw em  p. dr. Feliksa Szlachtow- 
skiego złożyli: pp. dr. Feliks Szlachto wski 50 
złr. K onstanty  Hoszowski, Bogumił Gebhard, 
E rnest Stockm ar po 10 złr. W alery Rzewuski, 
A ndrzćj Rydzowski, K onrad W entzl, M kołaj 
Zyblikiewicz po 5 złr., W acław  Głowacki, Jo  
zua Fink, Lóbel L andau po 1 złr. Razem  103 zł.

Za pośrednictw em  pana Gwiazdomorskiego 
złozyli: pp. F . N itecki naczelnik c. k. poczty 
i dr. Stępiński po 10 złr., J .  G. 5 złr. dr. Bol- 
beritz c. k. lekarz sztabow y 2 złr. S. Saare 2 
złr. Razem złr. 29.

P . Ignacy Żółtowski złoży ł czw artą ra tę  mie­
sięczną za sierpień, składanego przez siebie ty  
siąca złr. na  założenie w Krakowie bursy  dla 
m łodzieży kształcącćj się na nauczycieli szkół 
ludowych 125  złr.

Składek centowych zebranych przez pana 
Ignacego Żółtowskiego 1 złr. 8 cen.

Ogółem składki objęte tą  czw artą listą  wy­
noszą 427  złr. 58 c. K w ota ta  złożoną została 
tymczasowo na procent w krakowskićj kasie 
oszczędności.

Składki objęte niniejszą listą czw artą, doli­
czone do składek ogłoszonych w trzech poprze­
dnich listach a wynoszących razem  2 ,315  złr. 
86 cnt. i list likwidacyjny na sto rubli, wyno-

obowiązku służenia wojskowo! jak a  obustronnie 
niewygoda i nieodpowiedniość warunkom wy­
chowania i zdrowia.

Czyż wybudowanie koszar nie będzie up.ię 
knieniem miasta i potrzebniejszóm  niż np. ta  
buda przy bram ie F lo rjań sk ić j, niewłaściwie 
szpichlerzem  nazwana a z wielkim kosztem po 
stawiona... lub w łożenie 6000  zła. w „rondel" 
przy F lorjańskićj bram ie bez użytku stojący, 
do którego wejście jak b y  do pustćj stodoły de­
skami zabite, a którego w nętrze dziady kopcą 
i plugaw ią?

W szyscy właściciele realności z chęcią pe­
wnie zgodzą się, żeby przez pewien przeciąg 
la t w miejsce kw aterunku spłacać kwotę na­
leżną za wystawienie koszar z repartycji p rzy­
padającą , aby się raz na zawsze kw aterunku 
pozbyć.

Z Jordanowa donoszą n a m , że tam tejsi 
obywatele miejscy mają zam iar założenia gmin 
nćj kasy oszczędności. Idzie tylko o formalne 
przeprow adzenie sprawy tćj i uzyskanie pozwo­
lenia rządu.

Wielicka reprezen tac ja  miejska uchw ałą
z dnia 1 uiarca rb. postanow iła przeistoczyć 
tam tejszą szkołę ludową i połączoną z nią n iż­
szą szkołę realną na szkołę w ydziałową (wyż­
szą miejską) o siedmiu klasach i w tym celu 
zobow iązała się dokum entem  fundacyjnym  do 
ponoszenia wszystkich kosztów połączonych ze 
zaprow adzeniem  i utrzymywaniem tej szkoły, 
a mianowicie:

1) Sprawić sprzęty szkolne i przybory na 
ukowe, k tó re— czy to przy założeniu tćj szkoły 
czy też późnićj w czasie jć j istnienia — okażą 
się potrzebnem i;

2) dostarczyć lokalności na umieszczenie tćj 
szkoły we w łasnych budynkach i utrzymywać 
je  zawsze w dobrym stanie;

3) dostarczyć opału i usługi, jak ie  się okażą 
potrzebne;

4) utrzym yw ać i opłacać jednego nauczy­
ciela z p łacą roczną 600 zła ., trzech nauczycieli 
i katechetę z p łacą po 500  zła., jednego na

sierpnia 1872 r.
D r. D ietl 

przew odniczący w komitecie. 
Wycieczka urządzona przez straż ogniową 

ochotniczą m. W ieliczki w celu porozum ienia 
się wszystkich galicyjskich straży ogniowych 
ochotniczych co do tw orzenia związku straży 
ogn. ochot, naszćj prowincji i w celu zw iedze­
nia salin wielickich pow iodła się w zupełności. 
Ju z  w sobotę p rzybyły  delegacje straży oguio- 
wćj ochot. m. Żywca i W adowic a  w niedzielę 
rano, lwowskim pociągiem delegacje straży  og. 
ochot. m. Stanisławowa, Lwowa, Sambora, Ja - 
wororowa, Przem yśla, T arnow a, Okocima, Bo­
chni, nowo się organizującćj straży  m. R zeszo­
wa i około 200 innych gości. Po 3 godzinnym 
wypoczynku przybyli goście połączywszy się 

delegacjami straży ogniow. ochot, już  dzień 
przedtem  przybyłym i z członkami straży ochot, 
krakow skićj i gośćmi z Krakowa w wycieczce 
udział biorącemi wyjechali do W ieliczki o god. 
trzy  kw andranse na 9. Na dworcu oczekiwali 
przybycia gości licznie zgrom adzeni obywatele 
miejscowa straż ogn. ochot., rada miejska z 
swoim burm istrzem  Ludwikiem Łapińskim  na 
czele, k tó ry  w itając przybyłych gorącemi słowy 
dziękow ał za liczny udział, dalćj w ykazał po­
trzebę utw orzenia łącznie dla licznych w naszćj 
prowincji, stowarzyszeń straży ogn. ochotn. a 
w końcu podnosił zasługi najdaw niejszćj w na­
szym kraju  straży ogniowćj ochotniczćj kra- 
kowskićj.

P rzybyłe  do W ieliczki straże uszykow ały 
się na  dworcu w jed n ą  kolum nę i tak  przy od­
głosie górniczej muzyki weszły do miasta. N aj­
pierw udano się do kościoła i wysłuchano mszy 
św. Po  odbytćm  nabożeństwie odprowadzono 
sztandar straży  ogniow. krakowskićj do ratusza, 
gdzie się w krotce potćm  rozpoczęły narady 
reprezentantów  13 straży ochotniczych. N ara 
dom przew odniczył jako  najstarszy  wiekiem 
naczelnik straży  ochot, przem yskićj p. F ran  
kowski, notarjusz, b. burm istrz m. Przem yśla 
Uchwalono stosownie do program u utworzyć 
związek straży og. ochot. G alicji i W . K. k ra ­
kowskiego, pierwsze walne zgrom, odbyć się ma 
na przyszły  rok w Krakowie, a straży ogniow 
ochot, krakowskićj, poruczono, aby wyznaczy 
ła  komisję, k tó ra  ma wypracować sta tu t dla 
związku straży ogn. ochot. Galicji i W . Ks 

o, takow y reprezentow anym  na na­
radzie strażom , celem poczynienia swych uwag 
przesłać, walne zgrom adzenie w szystkich stra 
zy og. ochot. Galicji przygotow ać i zwołać 
w ypracowany sta tu t na zgrom adzeniu pod obra 
dy poddać. Po posiedzeniu udano się na obiad 
do miejscowćj oberży w ciągu którego przygry 
w ała m uzyka górnicza. O godzinie 2 popołud 
niu wszyscy goście zeszli do salin które były 
bardzo dobrze oświetlone. W  podziem iu śpie 
wano narodowe pieśni: Z dymem pożaru, Boże 
coś Polskę etc. O godzinie 6-tćj wyszli wszys 
cy zw iedzający saliny na powierzchnię, poczem 
udali się do miejskiego ogrodu na koncert 
T u ta j bawiono się ochoczo do godziny 9 -tćj

Va część gości odjechała w kierunku do 
Lwowa. Pozostali goście bawili się jeszcze do 
godziny 10 wieczorem, poczem z m uzyką uda- 

się na kolćj. D rugi pociąg p rzybył do K ra 
kowa o god. 1 1 1 / 2  w nocy.

W iele osób uskarżało się na brak  mieszkań 
po hotelach.

t  Józef Strzelbicki, notarjusz zm arł we 
Lwowie d. 24 b. m.

t  Stan is ław  Koszarski, obywatel z Podo­
la rossyjskiego, um arł w K rakow ie d. 25 b. m 
po krotkićj a dolegliwćj chorobie, przeżyw szy 
la t 82 .

Morderstwo. Hr. R yszard D ubski urząd 
kolejowy w Komarze w kom itacie Zala na W ą 
grzech, syn hr. Em anuela Dubskiego, byłego 
naczelnika politycznego Morawy, zamordowany 
został d. 15 b. m. w południe na ścieżce pro 
wadząeój z dworca do miasta. Morderstwo po 
pełnione zostało z wielkićm okrucieństwem 
oprócz kuli z rewolweru znaleziono na ciele 
zamordowanego liczne ślady ciosów zadanych 
siekierą; oprócz tego obdarto trupa  z koszto 
wności. P rzed rokiem w tćm samćm miejscu 
zamordowano pocztm istrza z Komaru.

W Królestwie Polskiem, podług sprawoz- 
dań kuratora  okręgu naukowego warszawskiego 
z dniem 1 stycznia 1869 roku uczyło sie w 
2 .000  szkół elementarnych przeszło 1 2 0 .000  
dzieci. W  ogólnćj liczbie uczących się, w ypada 
na dziewczęta 3 1 % .

Spostrzeżenia meteorologiczne. — D nia
26 sierpnia pochm urno; term om etr od 7.0 do 
szedł do 14 .0  R. Barom etr opada; rano o 6 
dnia 27 stan jego  hy ł 3 2 9 .7 3 , termom etru 8.0 
R. W iatr północno-wschodni.

Wypadek. A leksander K onik, 14-letni uczeń 
nożowniczy pod 1. 136 przy  ul. W arszawskićj 
baw ił się wczoraj nabitą K rucicą, i p rzestrze­
lił sobie praw ą rękę. O ddano go do szpitala św. 
Łazarza.

0strZ6Z6nie. P rzy  ulicy Szpitalnćj położo­
ny dom klasztorny, przytykający tuż do koś­
cioła św. Tom asza, podniesiony został do wy­
sokości trzeciego piętra. Budownictwo miejskie 
wydając pozwolenie na to podw yższenie, za­
strzegło zapew ne, aby wedle roporządzeuia ma­
g is tra tu  i kościół, jedyny  z tu tejszych świątyń, 
gontam i pobity  ze sygnaturką drew nianą, na­
kry ty  został jednocześnie dachem ogniotrwałym. 
Albowiem, przez powyższe przybudow anie, po ­
większyła się w gmachu liczba ognisk, od k tó ­
rych kom iny sięgają do dachu kościelnego, na 
w ypadek przeto  ognia, nie tylko gmach k lasz­
torny i kościół, ale i okoliczna część m iasta 
narażoną zostałaby  na wielkie niebezpieczeń­
stwo.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Drugi kurs l e ś n i c t w a  we Lwowie.

Odpowiadając na wielokrotne zapytania, do­
nosimy interesowanym , że i w roku szkolnym 
18 72 /3  urządzony zostanie staraniem  kom itetu 
tow arzystw a gosp. galic. k u r s  l e ś n i c t w a  
przy tutejszćj akadem ji technicznćj.

Program  wykładów na kursie rzeczonym zo­
stanie w swoim czasie ogłoszony.

P rzy  tćj sposobności zawiadamiamy słucha­
czów, którzy na w ykłady gospodarstw a lasowe- 
go w roku 1 8 7 1 /2  uczęszczali, że takowym na 
żądanie wydane zostaną świadectwa frekwen- 
tacyjne.

Z kom itetu galic. tow. gospod.
Lwów dnia 25 sierpnia 1872.

Za prezesa Sekretarz
H enryk Strzelecki. J , Grelinger-Greliński.

" i c h s ^ S  r - l i r - : ;  1 1 -

podniosła się o 5 c

z ła ., a płacono po 9 .8 5 — 9.90 .
P łacono za pszenicę 170  fnt. po 12 .25  do 

1 3 .3 0 ; żyto 160 ft. 9 — 9 .7 5 ; jęczm ień 140 ft

k u L k  czego pszenica I dłość gruntową, aby sobie na nićj pałac 
inne produkta płacono I zbudował. W  przyszłym tygodniu ma się 

po cenie z targu piątkowego. Zyta dowieziono odbyć wielka rewja f lo ty  pancernćj. Ks. 
z^W ęgier i Morawy, za które żądano po lO jJussuf Izzedin będzie przy niój obecny.

Upały ustały.
Konstantynopol 25 sierpnia. W ielki we­

zyr w ysłał kom isję dla zbadania ostatnich 
b — 6 .5 0 ; owies 100 ft. 3 .4 0 — 3 .7 5 ; za rzepak wypadków na granicy czarnogórskićj. Ró- 
ządano po 13 — 13 .50 . Iw nocześnie nakazał ścisły  nadzór. Winni

mają być dla przykładu surowo ukarani. 
Książę Nikita zamianował także delegatów  
do komisji.

Konstantynopol 26 sierpnia. Obiega tu 
pogłoska pochodząca ze źródeł urzędo­
wych, że rząd wpadł na trop spisku buł­
garskich wychodźców.

P ete rsbu rg  24 sierpnia. W ypadek obrad 
już od dłuższego czasu obradującćj ko­
misji złożonćj z najcelniejszych lekarzy 
cywilnych i wojskowych, przedłożono mi­
nisterstwu w obszernćm exposć, według 
którego cała służba zdrowia ma być zre­
organizowaną.

Petersburg  25 sierpnia. Między osoba­
mi tworzącemi otoczenie cesarza można 
się spodziewać niektórych ważnych zmian.

Przegląd polityczny.
W  zamieszczonćj powyźćj korespon-

Wiedeń 26 sierpnia. 
(Targ wołowy.) — Na targ  dzisiejszy d osta r­

czono wołów 3 4 1 5 ; m iędzy tem i: galicyjskich 
besarabskich 2 069 , węgierskich 841, z p ro ­

wincji niem ieckich 105.
P łacono za cen tnar lichszych po 3 3 .50  do 

3 3 .75  zła., dobrych 3 4 — 35 zła., najlepszych 
po 3 5 .5 0 — 36 zła.

Sprzedano praw ie w szystkie.
M .  Grabscheid, ajent wołowy.

Wiadomości telegraficzne.
Kijów 24 sierpnia. Wczoraj otwarto bi- 

oljotekę publiczną, założoną pod protek 
toratem w. ks. Michała. Odwiedziło ją 
przeszło 200 osób.

Praga  25 sierpnia. Sąd krajowy wyższy 
odrzucił rekurs Skrejszowskiego od u-1 dencji ze Lwowa znajdą czytelnicy przę­
ś l ' L i t . ?  .a]0.weS° P isk ie g o  wzgię-1 bieg odbytego tam przedwczoraj zgro- 

°m J madzenia przedwyborczego a zarazem re­
lacyjnego. Ze złożonych dwóch relacji 

, poselskich zasługuje na uwagę relacja po- 
adze rządowe I sła Smolki, nie dlatego jakoby zawierała

dem pozostawienia go w areszcie śled­
czym, i potwierdził uchwałę sądu kra

25 sierpnia.
jo w e g o .

Berlin

! h tajL ° d I C° Ź nowego, ale dlatego, że pokazuje, iż
im  ..o -  . s z a n o w n y  p0sej JWowski trwając na sta­

nowisku swćm federacyjnćm, potępia po-
zakomunikowały swe reguły

KonieC forstbanku. —  W  Tagblacie czyta­
m y: U zupełniając doniesienia nasze o likwidacji 
forstbanku, możemy zapewnić, że m iędzy za­
rządem  forstbanku z jednćj a m aklerbankiem  i 
galicyjskićm tow arzystw em  parcelacji w K rako­
wie z drugićj strony stanęła  umowa, mocą któ- 
rćj wszystkie posiadłości forstbanku przechodzą 
w ręce tych dwóch instytucji. Cena kupna wy­
nosi 3 .900 ,000  zła. Forstbank  likwiduje, a  na 
miejsce jego utw orzonćm  zostanie nowe tow a­
rzystwo, k to ie zapew ne będzie nosiło nazwę 
„austrjackiego tow arzystw a dla przem ysłu le ­
śnego". Nowe tow arzystw o rozporządzać b ę ­
dzie kapitałem  sześciu miljonów zła., z których 
tymczasem przyjdzie do emisji tylko trzy  mi- 
Ijony zła. w akcjach po 100  zła., w którym to 
kapitale ju ż  zaw arty je s t k ap ita ł obrotowy b li­
sko jednom ilionowy. W szelkie passiva  fo rs t­
banku obejmują nowi posiadacze jego dóbr. 
P ierw otni akcjonarjusze otrzym ują na każde 
cztery  stare akcje jednę  nową. R ada zawiado- 
wcza nowego tow arzystw a składać się będzie 

dw unastu członków ; z tych pięciu wybiera 
m aklerbank, pięciu towarzystwo parcelacji, a 
dwóch dawny forstbank.

Co się tycze zakresu  działania nowego tow., 
będzie ono się głównie zajmowało handlem  
drzewa, a jeże li to będzie możliwe, rozparcelo­
waniem i rozprzedażą posiadłości galicyjskich.

T yle Tagblatt. — Z naszćj strony dodajem y 
tylko, ze nowe „tow arzystw o dla przem ysłu 
leśnego" ma mieć siedzibę w Krakowie.

aby im 
statuta.

Paryż  24 sierpnia. Rząd odpowiada na I stępowanie delegacji i ”7 jak zawsze** tak i 
memorjał posła hiszpańskiego, w którym teraz radzi połączyć się z opozycją pra- 
się tenże żali na pewne faworyzowanie ” ™  ' * * *
tarlistów, zbijając go obszernie punkt 
za punktem.

Rzym 25 sierpnia. Zapewniają stanow­
czo, że rząd w sprawie zniesienia stowa­
rzyszeń religijnych na to się zgodził, aby 
powszechnie obowiązującą ustawę bez 
wszelkiego ograniczenia także i na pro­
wincję rzymską rozciągnąć, i tylko dla

jwnopolityczną. W  d z i s i e j s z y c h  sto­
sunkach , wobec niewątpliwych wielkich 
moralnych k lęsk , jakie po części z wła- 
snćj winy poniosła opozycja czeska, jest 
to w każdym razie bardzo smutna, po 
wiedzielibyśmy desperacka rada.

W  ostatnich dniach krążyła po dzien­
nikach wiedeńskich pogłoska , jakoby  
stronnictwo czeskie postanowiło porzucić

itzymu samego polecić zamianę dóbr bez dotychczasową opozycję bierna i przejść 
zabrania takowych, przyczćm reszty z do opozycji czynnćj w radzie państwa, 
tychże osiągnięte mają być użyte na cele Dzienniki czeskie niestety zaprzeczają tćj
n n n n n D o n n i o  t r n l i  f u  n  _ 1   s _ l i  r. - - J . 1 “  k Jfundatorów, lecz usta- 

korporacji jako osób

LWÓW 35 sierpnia. — B ank lwowski ma 
zawiesić czynności swe i likwidować. —  Bank 
włościański ma załozyc osobny bank dla bu ­
dowy. —-  Galicyjski akcyjny bank hipoteczny 
ma założyć filję w W iedniu.

Wiadomości 
biura izby handlowo-przem. krakowskiej
o targach na Baranie i na Kleparzu 

w dniu 26 i 27 sierpnia.
Długo uśpiony handel zbożowy na granicy 

Kongresówki, a szczególnie na Baranie, w dniu S ta n ty n o p o la . 
wczorajszym ożywił się cokolwiek. Dowieziono 
do 600 korcy różnego zboża; chęć kupna by ła  
w idoczna; ceny nietylko że się dobrze u trzy ­
mały, ale naw et poszły  w górę. Zagranicznych 
kupców nie było jeszcze na targu.

Płacono

odpowiednie woli 
łoby traktowanie 
prawnych.

Postanowiono następnie utrzymać jene- 
ralstwa zakonów i uznać je  za korporacje 
prawne; odjąć im atoli możność naby­
wania dóbr i spowodować, aby teraźniej­
szą swą własność na rentę zamieniły.

Naznaczony na piątek konsystorz, na 
którym papież miał kilku kardynałów  
zamianować, odbędzie się dopiero z koń­
cem września albo z początkiem paździer­
nika. W  tymże samym czasie oczekują 
tu kardynała Hohenlohego i tenże może 
przybędzie w towarzystwie brata swego 
księcia Ratibora.

Londyn 25 sierpnia. Zgodne wiadomo­
ści z Ameryki donoszą, że Grant ma tak 
jakby zapewnione trzy czwarte części 
głosów.

Belfast 25 sierpnia. Mimo wszystkich 
doniesień przeciwnych obawiają się dal 
szych rozruchów; poczyniono jednak zna 
czne zabiegi, aby natychmiast przytłumić,

Madryt 25 sierpnia. W edług dotych­
czas znanych wypadków z wyborów do 
biur wyborczych, połowa tychże wypadła 
po myśli ministerstwa, druga zaś połowa 
należy do republikańskićj albo konser- 
watywnój opozycji.

S an tander  26 sierpnia. Amadeusz po­
wrócił we czwartek po południu do Sar 
dinero, a w piątek o godz. 1 odjechał 
do Madrytu.

Ruszczuk 25 sierpnia. Nowy minister 
spraw zewnętrznych Mehemed Djemil Pa­
sza przybył tu dziś w przejeździe do Kon- 

Przyjmowano go z wielką 
okazałością. Na przeciw niego wyjechał 
na granicę rumuńską minister Costaforu 
i towarzyszył mu aź do Ruszczuku.

Konstantynopol 24 sierpnia. Rossja nie 
chce przystąpić do protokołu względem  
praw posiadania cudzoziemców w Turcji,za pszenicę 252 ft. 5 0 — 55 , żyto 

235  ft. 3 5 — 1 4 ; jęczm ień 202  ft. 2 5 — 2 7 ; ! je ż e l i  w  te m ź e  n ie  z o s ta n ą  p rz e d s ię w z ię te  
Owies 132  ft. 1 3 — 1 5 ; proso stare 237 ft. 41 (n ie k tó re  w ażn e  z m ia n y , ja k  n.
do 4 3 */3 złp.

Targ dzisiejszy 
się znaczniejszym

na K leparzu nie odznaczał 
dowozem zboża, ale za to

p. przy­
bieranie tłumacza w sądach.

Konstantynopol 24 sierpnia. Rząd od­
stąpił exarsze bułgarskiemu wielką posia-

i  o  r  ó  " w

KRAKÓW 27 sierpnia.
6°/0 OMig. indem, galic.

kupon ubiegły 
4%  Listy zastaw. galic.

kupon ubiegły --06! 
5°/0 isty  zastaw, galic.

kupon ubiegły —07! 
4°/0 L isty  zastaw, polskie 

kupon ubiegły —08 
o°/0 L isty  zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 081 
6%  Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 29 
6°/0 L isty  zast. banku włść.

kupon u b ieg ły — 0 51 
Akcje kolei Kar. Ludwik! 

210 zła. bez kup. dyw 
„ fi C zern.-Jassy.
„ banku  dla h. i przem8i 

Losy 6 %  (D onau Segulir.) 
L o ty prem. w ęgiersk ie . .  
L osy m. S tan isław ow a.. . .
Srebro nowe a u stry ae k ie .. 
Srebro polskie s ta re . . . . . .
8rebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
T alary  p r u s k ie ...............
D ukat obrąszkowy
  .
Półim perjał ro ssy jsk i. .

WIEDEŃ, 26 sierpnia.
Dług państw a:

R enta austryacka . . . .  5%
„ „ w srebrze 5°/0

Losy.
Rząd. z r. 1839 całe za 100 

„ „ 1839 »/» o 100
4%  rząd. 1854 „ „ 250 
6 %  b I860 całe „ 500

b  »  i 8 6 0  » / »  *  1 0 (

Rząd. 1864...... 100
Como R enten za 20.
5 %  D onau Reguł, za 100 
W ęgier, po i. premiow. 100 108 76

ząuająi p racą
złr. w. a.

79 76 78 25

76 76 74 60

82 50 81 60

94 — 92 60

94 — 92 60

90 50 89 26

94 76 62 76

246 — 243 —
164 — 161 —

99 50 98 76
111 — 107 75
27 60 25 25

109 60 107 —

170 — 166 —
149 ~ 148 —
164 — 162 26

6 30 6 20
8 80 8 69-- — —

66 45 66 35
71 76 71 66

349 — 348 -
349 — 348 -
95 50 95 -

103 76 103 6
126 60 126 -
148 80 148 60
26 — 25 —
98 — 97 60

108 76 108 60

78 10 
189 25 
39 — 
99 50 
18 60 
31 —

16 75
41 —
30 25 
26 60 

118 60 
23 50 
25 —

78 
78 76
80 — 
81 60 
81 60 

107 —

3%  T ureck. wpłać. 400 fr, 
K redytowe 1860 r. 100 wa
C lary    40 „ mk.
D onau Dampfschff.100 
K eglew icza. . . .  n a  10 
O fen(Budy) n a  40 3. wa
P a l f y  na  40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
S a l m   „ 40 „ mk
St. Genois „ 40 „ mk
Stanisławów. „ 20 „ wa
S ? ,6.?t u ..............100 „ mk
W ald ste in .. „ 20 , 
W indiaohgrgtz. 20 ,

Obligacje.
lndem m z. buków .. . .  5<ye 

o galicyjskie . . . .
b siedmiogrodzkie
„ węgierskie . .

Ind. węg. Z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 5% sz .l2 0

Akcje bssśtsw*:
A nglo-austr. sa  100 sr. 32i 60 
Anglo-hungaria „ 80 „ 112 76
Boden Credit austr. 80 „ 283 —

„ „ węg. 80 „ 129 25
C entralbank austr. 80 wa. 48 — 
C redit A nstalt „ 160 „ 341 60 
D epositenbank „ 80 „ 114 
Esc. Ges. n. oest. 600 

n bank  czeski 100 
F ranco  a u B tr ....  80 ” 125 75 
n  węgierskie 80 „ 118 —
Galie, dla handlu

i przem ysł. 80 „ 92 50
„ L andsbk Lwów 80 

H andelsbk W ied. 160 „ 254 50
Hypot. galjcyjs. 120
N ationalbank ................
Ogólnego austrjackiego 
U nionbank . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . .  200 
W echalerbk wied. 80

tą a a ją  p łaoą
złr. w a.

* 7 90 
188 76 
38 — 
98 60 
18
30 —
31 
15 26 
40 -  
29 76 
26 75

117 60 
22 50 
24 50

77 —
78 26
79 76 
81 
81 -

106 76

873 — 
265 — 
274 50 
175 — 
219 — 
332 —

321 25
112 26 
282 -  
128 76 
43 — 

341 30 
113 -  
1 0 3 0 -

125 51 
117 50

91 60

254

371 _
254 50 
274 26 
174 50 
218 — 
331 60

W echslstub Gesel. 80 
W ien.B nkV erein  80 
Źitmost. b śn k a  p.

Cechy a Mor#vu 100
Aka|« kulał:

Arcyks. A lbrech ta . 200wa, 
Aiiotd F in m ew .a . 200 sr. 
B3hm. Nordbahn 160wa 

„ W estbahn 200 „ 
Dux Bodenbeh wa. 200 sr
E lisa b e th ..............  200mk
„ Linz Budw.w .a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
F ranc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
K aschau Oderberg 200wa. 
Lem b. Czem . Jassy  200 
M ahr.8ch.Cent.wa. 200 sr.

„ n a  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 
Praga-D ux „ 150
R udolfbahn „ 200 
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
S taatsbhn (500 fr.) 200 
Sadbhn (Lombard.) 200wa. 
Sfld-nord Verbind. 200mk.
T heissbalm   200wa,
Tram w ay wied. . .  200 „ 
w ?g- gal. I. L upk. 200 sr. 

n  Nordostbh.wa. 200 „ 
n O stbhn (128 sr) 80wa.

Akoye przem ysłowe.
Baugesells. allg. eost 80 

„ W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200 
Forstprodukte . . . . . .  200
Hotel W ied   200
Inneberg h u t ..............  100
Masz. cegieł, w ied.. .  200 

„ „ i bud. lwow. 80
Neub. Mariaże! h u ty . 80 
Schloglm able P a p .. .  80
W ied. pryw. Telegraf. 200

iądajł płaeą
i  e  n  i  ę  a S S

złr. w. a.
169 — 
366 50

160 
364 50

178 60
182 75 
162 
253 
146 60 
255 25
217 76 
2 1 0 0 -  

228  —  

244 76 
198 — 
163 26 
141 -

218 
187 — 
110 25 
180 60 
184 60 
342 -  
•211 25
183 50 
265 
333 50

168 60 
135 50

140 —
226 —

31 60

204 — 
89 _

97 -  
120  —

178 -  
182 26 
161 —

144 60
254 7a 
217 26 
2090— 
227 • 
244 25 
197 60 
162 76 
140 60

217 60 
186 76 
109 76
179 60 
183 60 
341 60 
211 -  

183 — 
264 60 
333 —

167 60 
135 -

139 76
225 60

30 50

202  —  
86  —

96 -  
119 —

ałr. w. a.
Listy zastaw a*.

Allg. oest. B d.K r.losó11/ 0 sr 104 50 104 —
n n  33 la t los 6e/nWa 

Centr, Bd. Cred. 40 51/ ,  «/t
89 25 89 —
96 25 94 76

Galio. Tow. kred. , . .  4°/( -------- 74 76
» n  n  . . .  5% 82 26
„ B aakn  Hyp. . . .  6% 90 — 89 76
„ Bank. W loś. . . .  6°/0 94 - 93 60

N ationalbank m. k .. 5% __ —
* w. a . . .  6% 92 50 92 30

Oest. H ypoth .1 0  rocz. 51/ , 94 75 94 26
_ n n 60 „ 6 Yj 92 60 92 —
Ó. Kred. & Vorseh. „ 5

» • » 35 b  5 ° / o 88 50 88 —
B B B m .  B  B 5% 96 75 96 60

Węg. tow. kred----- 5 7 , % 89 25 89 ~

Obligi pierw szeństw a:
Arcyks. A lb rech ta . lOOwa. 95 25 95 —
Alfold F ium e 6%  sr. 94 25 93 76
BBhm. N ordbahn 5 %  b — ___ --------------

b  W estbahn 6%  „ 94 — 93 —

E lisabeth  ..........................5°/0 „ 93 25 93 —

1869 —  70 5°/o b 102 50 --------
Ferd . Nordbh m. k. 6% 92 50 92 —

b b w. a. 6'j /5 87 60 87 -
” b ,  6%  sr. 103 — 102 76

Franz . Jo sef „ 6 °/0 „ 100 75 100 60
Gal. E ar. Lud. „ 50/Q r 104 — 103 -

”  „ , n - e m ‘ »  5 ° / o  B 100 — -------
b 1871. m .  „  50/ “ „ 97 60 97 -

Kasoh. Oderb. „ 5 0 ^ 97 — 96 76
Lwo w.-Czem .-Jassy:

,  I. 1865 w. a. 5»/0 „ 79 — 78 60
b  H . 1867 „ 5«/, „ 91 — 90 60
„ III. 1868 „ 5"/0 „ 82 76 82 25

Makr. Sch.Cntr. „ 5 %  „ 91 26 90 75
Oest.N rdwstb w .a. 5°/0 sr. 99 80 99 60
R udolfbahn „ 5°/0 „ 96 26 96 —
Siebenbttr. I. „ 5 %  „ 92 30 92 10
Staatsliahn 600 fr. szt 130 — 129 -
SUdbahn (Lombardy) „ 113 — 112 50

b  złr. 200  6°/0 sr. 95 — _ —

Sttd-nord. Verb. w. a. 6% 80 — 79 -
b  b  w. a. 6°/o sr. 100  25 100 —

W ęg. gul. L upk. 6%  „
„ N rdost 300 5%  „
T Ostbhn 300 6%  ą
W uktle na 3 mleć.

F ran k fu rt skont. 3</i °/o 
H am burg „ 2*/*
Londyn „ 2
Paryż  „ 6

M sasiy:
D ukat w ażny
20 frank, austr ...........

j> fran cu z .. . .
S reb ro .....................

a la r p r u s k i ..............

LWOW 23 sierpnia. 
Akc. banku  hip. gal. 10' 

n krajów . 80 
Listy zast. ga lic .. . .  6°/,

n  n  . . .  4%
. banku  hip. 6°/f 
„ włościan 60/ ( 

O bligi ind. galieyj. 60/ 0
"■ółimpeijał ro s..............
R ubel sreb rny  obrączn.. 

„ . papier.

WARSZAWA 24 sierp. 
W  exle Londyn 1 f. st. 3 m. 

P aryż  3 0 0 fr.l0 d . 
.. W iedeń 160 złr. 2 m 

A kcje kol. warsz.-wied 
n  warsz.-bydg. 

.. n  warsz.-teresp 
L isty  zast. se iji 1 . .  4°/, 

4°/o
kupon ubiegły 

n  n  n o w e . . . .  5°/0 
k upon  ubiegły 

s  lik w id a c y jn e .. 4 %  
kupon ubiegły

BERLIN 24 sierpnia. 
Oblig koL rnm uń. 7,/ i , /&

p ła tą
złr.

90 60 90 —
89 76 89 60
81 60 81 30

92 16 92 __
80 80 80 70

109 56 109 45
42 60 42 45

5 30 6 28

8 72 8 71
103 — 107 90
163 — 163 75

224 222
87 _ 83 60
82 10 81 60
76 50 75 —
90 25 89 75
94 — 93 26
79 60 78 80

9 — 8 88
1 75 1 65
1 49 1 48

Rs. k. Rs. k.
7 42 7 40

87 45 87 22
100 43 100 20
— — 101 _
— — 74 50

121 — 120 _
95 20 94 90
94 10 93 80
— 68 — —
94 10 93 80
— 86 — _
80 10 79 80
— 92 — —

talar. talar
46»/.

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
na kolejach żelaznych . rano po poł. rano popoj

w Krakowie: lwow. 11.13 __ __ 3.18
b n pospi. — 9.35 7.33 —
b b miesz. — n.10.36 5.39 —
n  wielicki . . . 11.30 11.— 6.64 8.15
n w iedeński.. 5.46 3.30 9.46 9. 8
» pospiesz. 7.30 — — 8.18
n  m ieszany 10.10 — 11.69 —
n n & Oświę. wroc. — — __ 3.28
n do W rocł. mysł. — — — —
r  warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 __
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 u.12.26 2.

n  „ miesz. 9.52 — 9.42 —
n  lwowski 3.35 12.31 3.24 J12.14
„ „ miesz. — 5.58 __ 5.38

w Rzeszoioie :  krakowski n. 2.41 5. 6 u. 2.35 5.—
n r miesz. — 1.19 — 1.—

n lwowski | n. 1.13 
9.28

— n. 1.— 
9.19

n  „ miesz. __ 2.44 — 2.24
w Przemy&lu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39

n f) miesz. — 4.32 — 4.17
f , lwowski { — 6.39

10.48
6.29

10.36
b b mięsa. 10.53 — 10.33 __

weD wowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.42 — __ 8.—
„ brodzki . . 8.52 n.11.50 2.50 n.7.38
„ czem iow .. 10.49 10.20 __ — 13

w Brodach: lw ow sk i.. p. 3.23 10.50 3.23 12.—
w Tarnopolu : lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4.—
w Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.40 7.47 1.
w Cxemiowcach: lwow. — — 7.— 9.
w M ysłowicach : k ra k .. 11.33 — — —
w W arszawie: k r a k . . . . 9.— — — 8.51

w W iedniu : k ra k .. • • { 8.—
5.— 3.— 7.31
3.39 4.05

Ruch pociągów odbywa sie na kolei K arola L u
dwika v-edług zegaru Iwowsk. , k tó ry  idzie 16 m.
p ierw ej; zaś na kolei półn. F e rd ynanda  według ze­
garu prags., idącego 0 12 m. później od krakow-
skiego.

pogłosce. Sonn u. Montagszeitung w  rozu­
mnym bardzo artykule dow odzi, że tak­
tyka ta czynnego udziału w kampanji 
rajchsratowćj jest jedyną drogą, jaka dziś 
Czechom pozostaje. Ale rozumowania fe- 
deralistycznego wiedeńskiego pisma za­
pewne nie trafią do przekonań Czechów, 
na których polityce cięży jakaś klątwa 
bezowocności.

Całe prawie ministerstwo węgierskie 
zjechało się teraz do W iednia, aby na 
radzie ministerjalnćj pod prezydeneją ce­
sarza uchwalić ostateczne sformułowanie 
mowy tronowćj dla sejmu węgierskiego. 
W spomnieliśmy już wczor^’ , że projekt 
tćj mowy tronowćj ułożył Lonyay.

Od dawna zapowiedziano odwiedziny 
cesarza W ilhelma w Ischl, gdzie go miał 
przyjmować cesarz Franciszek Józef, za­
nim sam by się udał na zjazd berliński. 
Odwiedziny te cesarza niemieckiego od­
kładane z dnia na dzień nie będą więcćj 
miały miejsca. Cesarza W ilhelma podo­
bno noga boli. Ekskuzował on się urzę- 
downie u  cesarza, a przez osobno w tym  
celu wysłanego adjutanta u cesarzowćj.

Niemnićj zaniechanie tych zapowiedzia­
nych odwiedzin zrobiły w sferach dwor­
skich we W iedniu jak najgorsze wra­
żenie.

Londyński Standard  donosi, że rezul­
tatem zjazdu berlińskiego ma być — no­
wy cesarz. Trzej cesarze mają przybrać 
sobie jako czwartego Wiktora Emanuela 
i przyznać mu tytuł cesarza rzymskiego.

Schlesische Zeitung widzi w zjezdzie ber­
lińskim sposobność usunięcia wszelkich 
nieporozumień pomiędzy W iedniem a Pe­
tersburgiem.

Ostatnie telegramy.
Ja ro s ław  27 sierpnia. Na podstawie od­

powiedzi ministra oświecenia z dnia wczo­
rajszego, otworzoną zostanie w jarosław- 
skićj szkole realnćj 5 klasa z dniem Igo  
września b. r.

Mielec 27 sierpnia. Rada szkolna kra­
jowa zatwierdziła akt fundacyjny cztero- 
klasowćj szkoły głównćj w Mielcu i p o­
leciła otworzyć ją w d. 15 września.

Essen 27 sierpnia. Z powodu wydale­
nia jezuitów, były w sobotę zaburzenia. 
Wojsko musiało wystąpić. Kilka osób ra­
niono. W poniedziałek rano odjechali oj­
cowie jezuici w skutek polecenia rządo • 
wego; zaburzenia nie ponowiły się. D w o­
rzec kolei obsadzono wojskiem.

Darmstadt 26 sierpnia. W ielki książę 
jrzybędzie tu d. 29 b. m. na przyjęcie 
cesarzewicza niemieckiego i będzie obe­
cnym przy inspekcji wojska.

Londyn 26 sierpnia. Poseł austrjacki 
)rzy rządzie Stanów Zjednoczonych, od­

jechał w sobotę parowcem „Russiaa do 
Ameryki.

Madryt 25 sierpnia. W  dwóch trzecich 
częściach biur wyborczych zwyciężyło  
przychylne rządowi stronnictwo radykal­
ne; reszta przypada na republikanów i 
zachowawców.

Kursa. — W ie d e ń  27 sierpnia, godz. 2. 
S rebro 108.25. —  Akcje k redyt. 342 60 — 
Lom bardy 212.20.— Losy 1860 r .  103.70. 
Losy 1864 r. 148.75.— A kcje franko-austr. 
125.75.—  Napoleony 8.74— . A kcje kol. 
galic. K arola L udw ika 244.— . —  A kcje 
kolei Iw ow sko-czem iow . 162.50. —  Akcje 
kolei północno - WBchodnićj 167.75. — 
A kcje banku  874.— . —  A kcje banku 
związkow ego (V ereinsbank) 173.75. — 
ien ta  w srebrze 71.50. — Obligi indem n. 
galicyjskie 78.25. —  A kcje banku wied. 
dla obrotu  ogólnego 219.50. —  A kcje 
anglo-banku 326 2 5 .—  A kcje kolei rząd . 
340.— . —  A kcje kolei siedm iogrodzkićj 
183.— . —  A kcje kol. R udolfa 179.50.— . 
A kcje kolei pardubickićj 183.— . — 

Usposobienie g iełdy : zw yżka w kredyt.

R edaktor i w ydaw ca: dr. Ludw ik GumpIowicz_ 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichoweki



4 KRAJ z środy 28 sierpnia.

adLministracyi.
>
>
>
>
>
>5

Nakładem wydawnictwa „Kraju“
wyszły i są do nabycia

w Blralcowie w adminiatraoyl „Kraju“
jako też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

A  r l  n . - m  3 V I i o l v i © 'V O ^ o z  i pisma jego do roku 1829 przez Alberta Ga­
si orowsktego — 1® »3........................................................................................... 1 50

F l z y o l o g l a  o o d z l e n n e g o  ż y c i a  G. H. Lewes, z angiel­
skiego przetłumaczył Ludwik Masłowski, zeszyt I. 1872 r ..............................— 75

(Dalsze 3 zeszyty wyjdą w ciągu tego roku). 
I Ł o n f e c l e r a o y a  B a r s k a : Korespondencya między Stanisław em

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 —
(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 

w księgami GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
P l o t k i  1  P r a w d y ...................................................................................................1 —
O b r a z i c . i  as p o d r ó ż y  p o  S z w e o y l ,  bar. W. EngestrBma . 2 50
E2U.CL, powiece Chłędowskiego ............................................................................................. 1 50
Po nitce do k łęb k a , powieść Chłędowskiego.......................................................................1 50
Handel i przem ysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. Ludwik Kubala . . — 20
Skrupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ...........................................................................1 50
Album fotograficzne, 2 gi t o m ............................................................................................... 1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczvt Ad. Bełcikowskiogo ...............................  — 25
Józef Ignacy K aszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

K aro la  E s tre ich e ra  . . . . • .........................................................................................—  15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tom y ..............................................................2 —
Rodzina O rskich, powieść Wołodego Skiby, £ tom y......................................................... 2 —
W alka stronnictw , komedja Stożka, 1  ......................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K................................................................................— 20
0 spraw ie ruskiej .................................................................................................................................. — 25
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (w y cze rp an a)......................................................... — —
Owa szkioe powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  l i s i ę ż y o u )  ......................— 50
U ltram ontanie i Moderanci przez autora „Plotek i Prawd" . . .  ............................ — 25
Owaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez .Adama Bełcikowskiego,.............. — 50
Prawo Po8tępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya n ad b ałtycka , przez Jana  Leśniewskiego, ......................................................... — 15

Dzieła te przesyła także administracja „Kraju" na żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowćm.

W dniu 10 września b. r. rozpoczynam

KURS NAUK
w  p e n e y o n a o l e  m o i m .

Nauki udzielane będą przez uzdolnionych nauczy­
cieli i nauczycielki w zakresie wyższych szkół 
żeńskich. Język angielski, włoski i muzyka, we­
dług żądania.

3193(1-3)

ulica Floryańska, dom W. Kowalskiego, N. 331.

Dr. L. G. Kraus,
em. sekundary sz kliniki i oddziału syfility- 
cznego w wiedeńskim c. k. szpitalu powsze­

chnym, ma swój

Instytut Ordynacyjny
dla słabości 

n Ł r y  t y o h  i  B k ó m y o h  
w Wiedniu, S tad t. W erderthorgasse 7

II. Stock. h
Ordynuje od II do 2 i od 5 do 8  w ieczór. a  

Pisemne konsultacye uskutecznia się
niezwłocznie, a medycyny i instrukeye po­
syła się w każdym języku.

Moja 20to-letnia praktyka, liczne do­
świadczenia, jakie zebrałem w najpierwszych 
i największych szpitalach i moje naukowe 
zdolności na polu syphilodologii, podają naj­
lepsza rękojmię, że chorzy będą prędko I 
radykalnie wyleczeni. 3496(1-?)

SYROPY
podfosforanów, sody i wapna

doktora Churchill,
autora odkrycia własności leczących

podfosforanów  w słabościach pier­
siowych i suchotach płucnych,

są jedynie wyrabiane przez pana S w a n n ,  
aptekarza w Paryżu. — Sprzedają się w b u t e l ­
k a c h  c z w o r o g r a n i a s t y c h  opatrzonych p o d ­
p i s e m  D r a  O h . u r o h . l l l ,  oraz etykietą 
i z n a k i e m  f a b r y c z n y m  apteki Swann przy 
ulicy Castiglione Nr. 12 w Paryżu. 2924(2-26) 

Dostać można w KRAKOWIE w aptece pana 
W iktora Redyka przy Małym Rynku.

Nauczyciel języka i literatury an­
gielskiej po ukończeniu eduka- 
cyi w Anglii, opatrzony w  pa­

tent na nauczyciela do tegoż ję z y k a , 
poszukuje lekcyj pryw atnych lub w 
instytutach publicznych za um iarko­
w ana cene. —  Bliższa wiadomość w

y y

administracyi „K raju“. 35i3(i-3)

STUDENCI
znajdą w domu pod L. 64 przy ulicy Karmelic- 
kićj w zdrowój części miaśFa, mieszkanie, wikt, 
korepetytora i troskliwość rodzicielska. 3506(1-3)

Najprzyzwoitszy 
Zarobek Uboczny

dla nauczycieli, wysłużonych urzędników, 
urzędników pocztowych i telegraficznych — 
w ogóle dla wszystkich mających naukę za 
mały trud, a bez kosztów we wszystkich 
miejscach na prowincyach. — Zapytania pod 
C D  1135 przyjmuje dla doręczenia intereso­
wanej osobie biuro anonsów A. Oppelik 
w Wiedniu Wollzeile, 22. 3502(1-3)

Ba

PRAKTYKANT
potrzebny jest do apteki

w Krzeszowicach.
Bliższa wiadomośść w administracyi „Kraju“ 

3431(1-3)

Pewnie leczy

w chorobach płucnych
chudości, osłabieniu żołądka i ciała, szkrofułach, 

niedokrwistości itd.

Iwanow’a „stęgły Kumys.“
Tyra wybornym Ickiem jestto stęgle świeże mleko od klaczy oźrebionych w ste­

pach kałmuckieh i baskirskicli. Dla tego w Rossyi są szpitale, w których tym kumysem 
leczą z najpomyślniejszym skutkiem.

W słoikach zatkanych tak, że powietrze do nich nie wchodzi, mających ochronny 
znak, z opisem użycia i przetłómaczonćm z rossyjskiego języka oświadczeniem, przesyła 
sie poczta za 1 złr. 50 kr., za zaliczeniem za złr. 1.60 wraz z stęplem i opakowaniem. 
Odprzedający ot zymują stósownie odsetki. — Szczegółowy opis tego leku przesyła się 
na żądanie opłatnie. 3490(1-4)

Główny sk ład  na Austryę-W ęgry i Niemcy, ma
Franciszek Dorr w Wiedniu, Miasto Backerstrasse, Nr. 24,

w KRAKOWIE: Józef Jahn W  Rynku; we LW OW IE: apteka pod „węgierska koroną"
J. Piepes’a  i pod .srebrnym orłem" Zygmunta R uokera; w PRZEMYŚLU J. G ajdeczks; 
w BRODACH: Ed. Liszka apteka; w POMORZANACH: Manaczyńskl aptekarz.
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Jak ńnadaje pilności ciału
rozsądnym sposotoem?

Znakomici lekarze (Dr. Hirsehfeld, zdrojowy lekarz w Ischl, redaktoro- 
wie pisma lekarskiego .Dr, Schnitzler i Dr. Markbreiter w Wiedniu &) zale- 
caja słodowe ziołowe mydło toaletow e I kąpielowe, tudzież słodow ą pomadę 
JANA HOFFA w B erlin ie , jako środek toaletowy. — Toaletowe mydło słodowe 
nadaje delikatności, białości i piękności skórze żółtej, szorstkićj, dziubatćj. 
piegowatej, jeżeli sie niem ciągle myje; podobny skutek sprawia mydło sło­
dowe, które jednak przeważnie wzmacnia kości, m uszkuły i nerwy, a oddala 
zaraźliwe wpływy. 3243(1-5)

Główny Skład w Wiedniu, Karntnerring, Nr. II.
gay  Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można w Krakowie w aptece p. 

TRAUCZYNSKIEGO pod „Korona"; u p. JOZEFA JAHNA w Rynku Głównym; 
i u p. WILHELMA FENZA w Rynku Głównym, naprzeciw kościoła ś. Wojciecha; 
w Tarnowie u p. W. T. A. WIELOGORSKIEGO; w Przemyślu u p. M. KOZŁOW­
SKIEGO; w Mielcu u p. KAZIM KORPANTEGQ; w Radomyślu u p. L. KARTA- 
GENERA; w Sanoku u p. J. 0K0Ł0WICZA i Synów ; w Nowym Sąozu u p. B. 
KORBOLA.

'CD
X "
3
O
C/>"
O

O

53'

ST

KSIĘGARNIA

J .  M. HIMIRELBLAU’A
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod L. 322

poleca szanownój publiczności następujące dzieła
po oenie zniżon©J-

oparkaniony pod Zamkiem (na przewozie) od Igo 
października do wynajęcia. — Wiadomość w skła­
dzie nafty J . Sehnaidera przy ulicy Sławkowskiej.

3508(1-3)

OJ Wydawców Pism J. I. Kraszewskiego.
Serya czwarta pism J . I. Kraszewskiego, zamykająca pierwszy rocznik tegoż wy­

dawnictwa, a składająca się z 5-ciu tomów opuściła właśnie prasę.— Rozsyłka na pre- 
wincyę została uskutecznioną.

Cały rocznik zawiera następujące powieści: Tom 1,2, 3, 4, D w a ,  a w i a , -  
t y ;  5, 6, 7, O h a . t a  s b e ł  w a l ą ;  8, 9, P o o t a  i ś w i a t ;  10 F o d  
w ł o a k l ó m  n i e b e m ;  11, 12, S t a r y  B ł n g a ,  13,14, D z l w a , -  
d ł a ; 15, O s t r o ż n i e  z  o g n i e m  ; 16, 17, 18 i 19 L a t a r n i a  
O z a r n o k a l e a R a .  tom 20, X X i s t o r y a  o  L l a ć l e j  d z l o w -  
o a s y n i e  ,  21, Ł a d o w a  P i e c z a r a .

P a m i ę t n l l t ó w  N l o z n a j o m e g o  tom 1, stanowiący ogól­
nego zbioru tom 21, został również przesłany przy seryi czwartój, jako zadatek na ro­
cznik U. dla prenumeratorów w Galicyi i W. Ks. Poznańskiem.

Prenumerata na pisma J. I. Kraszewskiego wynosi z przesyłką peczto o : rocznie 
1 4  złr.— półrocznie 1  z łr .— kwartalnie 3  złr. 511 c t .— We Lwowie bez przesyłki: 
rocznie 1® złr. — półrocznie O złr. — kwartalnie 3  złr.

Obok B i b l i o t e k i  P o w i e ś c i  1  R o m a . U B Ó w  pisma 
Kraszewskiego kosztują: Z przesyłką rocznie: l O  złr. — półrocznie & złr. — kwartalnie 
9 złr. 3 0  c t .— Bez przesyłki: rocznie 8  z łr .— półrocznie 4 . — kwartalnie 9 z ł r .— 
Prenumerata liczy się kwartalnie od 1-go października 1871 r.

W B i b l i o t e c e  P o w i e ś c i  i  R o m a n a ó w  wyszły 
właśnie: ] ? a . z x  GłT««,T38k , powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E. Orzeszko. 
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i v V  I n a  1  C n o t a  przez Z. M. Schwartz’a ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — \A /  o j  o  w o d z l o ,  2 tomy, 2.50.

Wkrótce ukaże sie w Bibliotece bardzo piękna powieść angielska przez Karola 
Reade, p. t . : K t o  c h c e  k o o h . a ć , o l e r p i e ó  m u s i . — Tego sa­
mego autora powieść: D t i o ł i  i  p r a c a  , drukowana niedawno w dodatku do 
warszawskiego Bluszczu, powszechne budziła zajęcie.

Prenumerata na Bibliotekę wynosi: Z przesyłką rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kwartalnie 2 złr. 50 .— Bez przesyłki rocznie 8 z łr .— półrocznie 4 z łr .— kwartalnie 2.

Z pismami J. I. Kraszewskiego: Rocznie z przesyłką 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8 złr. — kwart. 4 złr.

Biblioteka wraz z dziełam i Kraszewskiego daje rocznie około 400 arkuszy druku 
ścisłego. — Prosimy o wczesne nadesłanie przedpłaty do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta w e Lwowie.

J. Arago, Od bieguna do bieguna i dwa oceany. 2 tomy, Wilno, 1857...............
A. Bełoikowski, Zofijówka, Serafina, dwa poemata, Kraków, 1872 .......................
S. Budziński, W ykład porównawczy prawa karnego, 1868 ......................................
A. Gorowski, Wychowanica, powieść z stosunków galicyjskich z roku 1848,

Kraków, 1871................................................................................................
A. Gorow ski, Szambelańska spuścizna, powieść, Kraków, 1 8 7 2 .....................
A. Humboldt, Podróże; tom 1. i II. po Rossyi Europejskiej i Azyjatyckićj;

tom n i .  i IV. po Afryce i Ameryce. Wilno, 1861..............................
J. I. K raszew ski, Dziś i lat temu trzysta, studyum obyczajowo (charakterystyka

Reja z Nagłowic) Wilno, 1863  .........................................................
H. Liebkind, Słownik niem.-polski, obejmuje 1532 str. Warszawa, 1871 . . . . . .
Litwa pod wzgledem starożytnych zabytków, obyczajów i zwyczajów, Wilno,

1854 ........................................................................... .....................................
Bł. Leonard, Ćwiczenia duchowne czyli rekolekcyo na dziesięć dni rozłożone, 

Warszawa, 1863.
W. A. Maciejowski, Piśmiennictwo polskie od czasów najdawniejszych aż do r.

1830. 3 tomy, Warszawa, 1853..................................... ..........................
Fr. Maciej0W8ki, Zasady prawa Rzymskiego pospol., wydanie 2gie poprawne, 2

tomy, Warszawa, 1865 ...............................................................................
S. M oraw ski, Pobitna pod Rzeszowem, Kraków, 1864  ...........................................
K. U. Niemcewicz, Pamiętnik, 1831, Paryż 1 8 6 3 ....................... ............ ..
Jan ze Ś liw ina, Przechadzki po Wilnie i jego okolicach, wydanie drugie, Wilno,

1859 ..................................................................................... ................ ..........
A. T h ie rs , Historya konsulatu i cesarsta, tłumaczył L. Rogalski. 11 tomów — 

i Historya zgromadzeń od 1789—1800, 4 tomy, Warszawa, 1846.. 
K. W ojnarowska, Pierścionki babuni. 6 tomów, wydanie drugie, Lipsk, 1868.. 
K. Wł. W ójcicki, Biblioteka starożytnych pisarzów polskich, 6 tomów, Warszawa

1844 .................................................................................................................
Życie mai zeń, powieść amerykańska, przepolszczona przez A. B. Warszawa,

1858 ........................................................................................ •............ ..........
L. S iem ieński, Ody Horacyusza, wydanie miniaturowe, na zwyczajn. papierze.

na welinowym „
Niesiecki, Herbarz, 4 tomy, in folio, 1743  ................................................................
S. Okólski, Herbarz, 3 tomy in folio, Kraków 1641.........  ••••
S. S ta ro w o lsk i , Monumenta Sarmatarum, Kraków, in folio 1656 .........................
M. Dogiel, Codex Diplomaticus Regni Poloniae, 3 tomy in folio, Vilnae, 1764.. 
Tygodnik illustrowany Warszawski in folio, od r. 1860—1871, komplet, zamiast
B aliński, Starożytna Polska, 4 tomy, .................................................... • • • • ..............
Gazeta Przemysłowa, illustrowany organ przez Walerego Kołodziejskiego, 3

tomy, in folio, 1866 — 1867 — 1868 .......................................................
3401(1 ?)

Cena
księg.

Cena
zniż.

zł. kr. zł. kr.

6 — 
— 75 
2 50

2 50 

2 —

1 60 
1 —

12 — 7 —

2 — 
1 26

— 76

3 - 1 —

1 —

18 — 6 —

6 — 
1 50 
1 —

2 — 
1 — 

— 70

3 — 1 —

30 — 
9 —

16 — 
3 —

12 — 6 —

2 —
1 50
2 —

— 76

150 
20  —

15 —

76 — 
12  —

3 —

Zarząd masy ltonlŁursowój

p. Wincentego Kirchmayera
zwraca uwagę chęć kupienia mających, że w przyszły piątek to jest

dnia 30 sierpnia o godzinie lOtej rano
odbędzie się

w Krakowskim Sądzie Krajowym

G1
pod Nr. 413 i 423 Dz. I. 

przy Plantacyach obok gmachu Dyrekcyi Policyi w Krakowie
położonych, gdzie mieści się drukarnia i litografia „Czasu“ , tudzież 
kasyno niemieckie.

Cenę w ywołania stanowi suma 58.665 złr. 49 kr. a. W, —  
W adyum wynosi 5866 złr. 55 kr. w. a.

Akt oszacowania i inne warunki licytacyjne, można przejrzeć 
w registraturze sądowej lub w kancelaryi adw okata Dra Wyrobka 
w Krakowie. 3507(1-6)

Nie Korneuburgskie,
lecz

k r a j o w e  ś r o d k i  w e t e r y n a r s k i e
oparte na długoletnióm doświadczeniu

Władysława Rlttermanna,
b. nauczyciela chowu zwierząt i weterynaryi przy szkole roln. w Czernichowie.

1. C. k. uprzywilej. środek desinfekcyjny podczas chorób epidemiczn. u zwierząt domowych. 
2. Środek przeciw zarazie, czyli gniciu płuc u bydła rogatego.

8. Środek przeciw wszelkim słabościom organów oddechowych, jako to : 
zapaleniu płuc u bydła i koni.

4. Środek przeciw słabościom żołądka i kiszek u zwierząt domowych, mianowicie,
_________________ kolce, niestrawności, itd._________________

5. Środek przeciw karbunkułowi u świń.
6. Balsam gojący wszelkie rany, badź to świeże, bądź zastarzałe.____________

__________ 7. Płyn odżywczy (restytucyjny).

Wyciągi znacznej liczby świadectw Szanownych Panów właścicieli, są najlepszą 
rękojmią skuteczności tych środków, które w komplecie stanowią podręczną apteczkę nie
zbędną dla każdego hodowcy zwierząt. __

Powyższe środki wyrabia i rozsyła na żądanie « T ó z e f  T r a n c z y ń -  
s i k i l  aptekarz pod „Korona" w KRAKOWIE.

■ T  Skład tychże: We LW OW IE w apt. p. M ikolasch’a ;  w TARNOWIE w apt. p. 
R eid ta , p. T enczyna; w BOCHNI w apt. p. R eiss’a ; w NOWYM SĄCZU w apt. p. Scha- 
m eit; w ŻYWCU w apt. p. Kioski; w BRODACH u p. Kullaka; w CZERNIOWCACH u. p. 
C halbazani; w BRZEZANACH u p. K ordeckiego; w RZESZOWIE u p. S ch a ite r I spó łka.

Podpisani zaświadczamy, iż w naszych okolicznych gminach podczas panujęcćj za­
razy tak u bydła jak i trzody chlewnój , używaliśmy środków weterynarskich wynalazku p. 
Władysława ltittermanna, prof, weterynaryi przy szkole Czemichowskićj z tak pomyślnemi 
skutkami, że prawie każda sztuka tą okropną zarazą detknieta, wyzdrowiała, a zdrowe, któ­
rym ten środek jako prezerwatywo zadawano, wcale nie uległy zarazie.

Rusocice, 1868. Izydor Topolski. P io tr Kowalówka.
Poświadczam publicznie, jako p. Władysława Rittermanna, prof szkoły rolniczój 

w Czernichowie — środki weterynarskie podczas zarazy ptucnój u bydła,^ nierogacizny, oraz 
w zołzach najuporczywszych u koni zadawane były i każdą razą ani jedna sztuka nawet 
zaraza już dotknięta, nie padła — i dla tego to środki te wszystkim szanownym panom go­
spodarzom polecić moge. Rajmund AIscher,

Czaniec 1870. właściciel dóbr, oraz dzierż, dóbr arcyksiążęcych.
Do pana Władysława Rittermanna w Czernichowie.

Pańskie środki weterynarskie wyrabiane w aptece pod „Koroną" w Krakowie, uży­
wałem w bardzo wielu wypadkach tak chorób płucnych, karbunkułu, skaleczeń, w osłabie­
niach żoładka, w braku sił itd. z najpomyślniejszemi skutkami — za co publicznie ośmielam 
się podziękować i polecam wszystkim. . 2998(6-18)

Jaszczurowa 1871. J. Knesek.

MASZYNY
clo szycia.

oryginalne amerykańskie
H O V E ’GO.

I
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Główny Skład Komissowy na Galicye

A. GUMPLOWICZ,
w  B l r a K o w i e ,  u l .  G r o t i z l t a  UST**- 6 3

3336(1-?)

DRUKARNIA „KRAJU CC

przy -uJLioy MlKołal słciej pod 1- 435,

zaopatrzona w czcionki wszelkiego rodzaju, w  prasy pospieszę i ręczne, w  najlepsze farby
i wszelkie gatunki papieru,

przyjmuje zamówienia na wszelkie roboty, J. t.:

drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych,
okólników kupieckich, itd. itd.

po najumiarkowańszych cenach.

przy placu ś. Duoha. 3415(1-?)

Zarzad drukarni zawiadamia Szanowną P u bliczność, iż wszelkie pow ierzone mu roboty  tak pod względem technicznymi
jako tćż i co do punktualności, w y k o n y w a n e będą jak  najsum ienniej.

Zam ów ienia przyjmuje zarządca drukarni 
STANISŁAW GRALICHOWSKI.


